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TLLEF. OD W łASN  KOR Z  WARSZAWY Absolwenci s zk ó l podchorążych
Skromne przyjęcie na Zam ku przedstawiają sil P . Prezydentow i R. P .

W  niedzielę po poł. odbyła się na 
Zaniku u Pana Prezydenta herbatka z 
okazji Święta Niepodległości dla człon 
k ó w  rządu, p rezyd jów  Sejmu i Senatu 
oraz podsekretarzy stanu.

Rok rocznie w  dniu Święta N iepod­

ległości odbywał się na Zamku w ystaw ­
ny obiad dla rządu. W  tym  roku na­
tomiast dla podkreślenia potrzeby osz­
czędności we wszystkich dziedzinach 
w ydatków  państwowych przy jęc ie  no­
siło charakter skromni

N o w y  Dudżet pod hasłem
n? w iększe} oszczędności

Przez cały dzień w niedzielę i wezo- 
taj preinjer Kośeiałkowski wraz z luin. 
Skarbu Kwiatkowskim odbywali koK-j- 
ne konferencje z kierownikami poszcze­
gólnych ministerstw na temat wysokoś­
ci budżetu poszczególnych resortów w  
związku z konieeznośeią wprowadzenia 
najttalej idących oszczędności.

Dotąd konferencje takie odbyły się 
z ministrami: skarbu, sprawiedliwości, 
Spraw W cwn., Rolnictwa, Spraw Zagr., 
Oświaty i Opieki Spoi.

Dalszy ciąg konferencyj odbędzie 
się dziś. Po naradach tych odbędzie się 
Rada Ministrów we w torek lub środę.

W A R S Z A W A ,  (Pat). Dnia 11 b. m. o 
godz. 16-ej na Zamku przedstawieni zo ­
stali Panu Prezydentow i Rzeczypospo­
litej prom owani w  dniu 15. X. r. b. ab­
solwenci podchorążych

Przed godziną oznaczoną o ficerow ie  
ci ustawieni zostali w poszczególnych sa 
lach Zamku a m ianowicie  w  sali rycer­
skiej (artylerja), sali ba lowej (piechota), 
sali ob iadów czwartkowych (kawalerja ) 
i sali Sztandarowej (lotnictwo, swojską 
inżynierji  i łączności oraz sanitarne).

Pan Prezydent pow itany przez pp. 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
gen. Rydza Śm igłego,; ministra spraw 
w o jsk ow jrch gen. Kasprzyckiego, pp. wi 
cem inistrów gen. Głuchowskiego i gen. 
dr. Składkowskiego, dowódcę korpusu 
gen. Jarnuszkiewicza oraz towarzyszą­
cych o ficerów , przy jm ow ał ko le jno wT

W ł o s i
p c k » « v . r a . ą

coraz szybciej 
wgłąb E«|opj i

L O N D Y N , (Pat). Korespondent Re­
utera w Addis Abeme donosi, że w edlug 
wiadomości ze źródeł nieurzedowyoh 
wojska abisyńskie cofają się pośpiesz­
nie na frontach północnym i południo­
wym.

W ojska wioskie zajęły podobno An 
talo, na południe od Ma kalle., zaś przed 
nie straże kawaleryjskie znajdują się ja 
koby na północ od Dagahbur i. zmierza­
ją  ku Dżiużiga.

LO N D Y N , (Pat). Reuter donosi z 
Rzymu, że nie otrzymano tam rannego 
ofirjainrgo potwierdzenia wiadomości 
o zajęciu Sassabaneh, natomiast depc 
sze z Mogadiseie sygnalizują, że patrole 
włoskie osiągnęły okolice Daggabur na 
pomoc od Sassabaneh.

Zaprzeczenie rzędu etjopskiego
P A R Y Ż , 'P A T ).  —  H avas donosi z Addis 

Abeby. iż  rząd ab i„ynsk i zaprzecza. jakoby 
D aggabur zosta ło za jęte  p rzez W łoch ów .

Z frontu  północnego brak jest w  Addis- 

Abeb ie  jak ich k o lw iek  o fic ja ln y m  w iadom ości.

W  ciągu ostatnich dwóeh dni o wydarze­
niach na ironcie południowym napływają  
krańcowo sprzeczne wiadomości.

W edług otrzymanych dzisiaj wiadomości 
Zł źródeł francuskich olenzywa W.ło&ka na po 
łudniu odno.-.i w  dalszym ciągu wielkie suUee 
sy. W  ciągu ostatnich trzech dni przednie 
straże włoskie posunęły się rzekomo o 140 km. 
naprzód. Oficjalny komunikat włoski wydany  
dzisiaj w Asniarze ptzez gen. de Bono jednak  
że o idu  sic tle nie wspomina, podobnież jak  
nie pot wit rdza wiadomości o zajęciu Sassabn 
neh ar dzislejszyeli wiadomości ze rodeł an 
gielskieh o przedostaniu się oduziałów wł 
kich do Daggabur. odlegle&o o 30 kin. na poł 
n„c od Sassabaneh w  dolinie rzeki Dżerer. —  
Daggabur znajduje sie w  proste, iinjt 
kin., od Gorrahai zajętego przed .> 
przez W łochów.

W  Aodis Abebic kategorycznie zaprzeczają 
wiadomości o zajęciu D a g g a b u r u . Podobnież 
kwest jowana jest w iadomośe o zajęciu Anto 
lo na froneie północnym.

W ojska włoskie posuwają się rzekomo po 
woli naprzód, ale jeszcze nic osiągnęły inicl 
scownśel Uarandob, położonej w  dolinie rzeki 
Fatan w odległości 50 kim. od Gorrahai.

o 180 
dniami

\a  froncie południowym operacje wojsk  
wioskieh rozw ija ją sic poza Goralici. N icktm r 
informacje włoskie wspom inają o tein. ,,akoby 
oddziały "zołnwc włoskie ntiały znajdować się 
już na północ od Sassabaneh. Iiiforntacyj tych 
nie potwierdzają żanne inne źródła. a naw -f i 
im. informacje włoskie. W  każdym razie w-,j 
ska gen. Grazziani posunęły się w eiąeu ostat 
niego tr godnia o przeszło 100 klin. w kierunku 
na Dżidżiga —  H-irrar.

Powszechnie sądzą, że Abisynczycj wveofu  
ją  się obecnie do Sassabaneh, ale najsilniejszy 
opór stawiać będą dopiero na Iinji Dżidżiga

—  Harrar. /ródla angielskie zwracają uwagę 
na szybkie postępy ofenzywy wioSHiej w Oga 
lienic i wypow iadają przypuszczenia, żc silny 
opor Abisyńczyków rozpocznie się na icrenach 
na południc od kolei Addis-Abenu —  Dżibuti, 
jednocześnie z oporem na północy w odłegłoś 
ci 50 kim. od Makalu*.

R A S  N A  S I  H U  Ż Y . IU .

Pogłoski o lun,! żc ras Nasibu został za­
mordowany przez zbuntowanych żołnierzy, 
jak stwierdzają źródła angielskie są zupełnie 
bezpodstawne. Ras Nasibu przybył właśnie dziś 
z Dagaburu dc Dżidżiga.

ŚMIERĆ BO H ATER SK IEG O  

D O W Ó D C Y .
O poszczególnych momentach walk na fron  

eie południowym źródła włoskie donoszą, że 
pod Gorałtei zginąt peden z najlepszych dowód 
cówT ablsyńskieh A fework. Zabiły dowódca fi 
postrachem plemion tubylczych kióre trakto 
wał bezwzględnie. N a jego miejsce zos.al mia 
nowany ornat Samanar, który m. in. w 1926 i 
kazał zamordować w  E l-Bur rezydent*. włos­
kiego kpt. Sarolei. Z  doniesień prasy włoskiej 
wynika, że W łosi liczyli na porozumienie z 
omaretn Samanarem Obecnie prasa wioska po. 
kreślą, że nowy wódz abisyński będzie w a l ­
czył z arm ją wioską z eałą bezwzgiędnością.

W Ł O S I PRZEK R O CZYLI 
RZEK Ę  SETIT.

Źródła włoskie donoszą, że od-l- ały drugie 
go korpusu włoskiego pod dowództwem gen. 
Maravigna, które wyruszyły z Kohati w  h ? 
runku rzeki Takazzt, osiągnęły onoliee 4d- 
Belld. lłównocześnie oddzialj gen. t .luture, 
zlozone z eryirejczyków i libi.jezyków, zajęli 
p.i/.ycję wzdłuż rzeki Selif i przekroczyły ją w 
kilku punktach, 4 oddziały straży^ oz .owych 
zajęły równocześnie szereg pozycyj strat Pgicz 
aych w strefie Cegede wpobliżn góry Amanto 
i wzgórz Birkutan. Dzięki tym operacjom wo* 
ska włoskie otaczają powoli manewrem okręz 
nym massyw górski Tem bńn, gdzie schronił 
się ras Seyum. Przez osiągnięcie rzeki Takazze 
utworzona ma być linja frontu, który służyć 
będzie za podstawę do 3 etapu operacyj.

ZA C IE K ŁA  UTARCZKA.
O poszczególnych wydarzeniach ostali.ich 

dni na froncie północnym źródła .ran uskie 
donoszą, żc w zaciekłej bitwie na gnrzc Gun ii 
w rejonie Geralta, gdzie 3 baony piechoty wi ł 
skiej i oddział karabinów maszynowych star 
ly się z 400 Abisyńczykaini, zostaf ciężki# ran­
ny poi-uczuik Lusardi, lekarz który opatrywał 
go też został raniony llor. Lusardi przeniesio 
ny na posterunek sanitarny zimir! P,>iatein 
zginęło w  tej walce po stronie włoskiej dv ó*h 
porofieerów i 10 żołnierzy askerów. W łosi 
wzięli do niewoli 9 żołnierzy i 61 włościan abi 
Ryńskich. Tych ostatnich wypuszczono po zło 
żeniu za nieb gwaranoyj przez wójta.

P R Z Y W Ó D C A  M UZU.ŁM AN Ó W  
P O D D A Ł  SIĘ W ŁO C H O M .

ASM AR A, (Pat.) W łoscy  znaw cy stosunków w  
kolon jacb  przyp isu ją  duże znaczenii poddaniu

, ___  ,  s  c

U alU a '

MapJca fron tu  południowego.

sie W łoch om  Abdel Kosima M oiiam eda, p rzy  
w ółlcy Miiizutnianów 11 cg Hager, tów*. W łos i l-wter 

dzą, ze Muzułm anie z Ogadenu radzi są uw oln ić 
Się od  zależności Amharyitów. z k tó rym i jak  inne 

łudy Ogadenu i Som ali nie m ają n ic wspólnego.

N o w y  re k o rd  lotu 
s tra to s fe ry c zn e g o

Dwóch Ameiykanów wiledało  
na 22 5?0 metrów

N O W Y JORK, (PAT). —  z  Rapid City (w  
stanie i "a ko ta wystartowali dziś tio stralosfe 
ry \. nalonic kapitanowie: Albert Stevens i 
Oryillę tndersoii. Balon nosi nazwę „ExpIorer 
2“» ]io.jemnośe balonu —  olbrzyma wynosi —  
104.770 mtr. sześciennych. I.olnicy zamierzają 
osiągnąć wysokość 23 tys. mtr. Po 14 minutach 
od startu lutnicy dali znać przez radjo, że są 
na wysokości 1 1  71K) stóp i że podróż ma prze 
bieg pomyślny. ,

NO W Y JORK, (PA T ). —  Halon „Esp lorer  
2“ osiągnął wysokość 21.960 mtr., bijąc b prze 
szło 3000 intr. rekord światowy, ustalony przez 
Am erykanów w dn. 20 .islopada 1933 r. Balon  
wzniósł się z szybkością około lOO mtr. na n.i 
milę.

22.570 M ETR Ó W .

CHICAGO, (Pat) Po  osiągnięciu w y ­
sokości 22.570 metrów balon .,Explorer 
2 ‘ , k tóry  wystartował dzis z Rapid City 
począł po 4 godzinach 20 minutach lotu 
opuszczać się wdół. Balon w y lądow ał w 
W hite  L a k ę  (st. Dakota) w  odległości 
370 kim. na wscód od Rapid City.

poszczególnych salach meldunki sze­
fó w  departamentów, k tórzy przedsta­
wiali Panu Prezydentow i prym usów  ab 
sol wen tów wraz ze szkołami, poczem P. 
Prezydent podejm ował wszystkich ze­
branych na Zamku o ficerów  lampką 
wina.

 "(jo----

U ro c zy s te  o u th ć d y  
ŚnUąta Niepodległości

W K R A J U
W A R S Z A W A ,  (Pat). Tegoroczny  ob­

chód święta Niepodległości wypadł w  
całym kraju bardzo okazale i uroczyście 
prz\ udziale przedstawicieli yytadz i tłu­
mny publiczności. W  większych ośrod 
kach państwa odbyły się dziś w  świąty­
niach wszystkich yyyznań uroczyste na­
bożeństwa a następnie akademje i ob­
chody, połączone z defiladami organi- 
zacyj b. wojskowych, stoyyar/.yszeń spo 
łecznych i t. p. Szczególnie gorąco wita 
ne by ły  yyszędzie defilujące oddziały 
yvojskowc, k lóre  licznie zgromadzeni o- 
bywatele yyitali gorącemi oklaskami i 
okrzykami.

W  godzinach popołudnioyyych i w ie ­
czornych teatry i kina dawały bezpłat­
ne przedstawienia dla żołnierzy, bezro­
botnych i dzieci.

W  szeregu miejscoyyości z okazji 
święta Niepodległości odbyły  sie uroczy 
stości dekorowania orderami odznacza 
nych, otwarcia nowych budowli itp.

ZAGRANI CĄ
Jak donosi P A T .  w  dniu Święta Nie 

podległości:
W  P A R Y Ż U  odbyła się wielka uro­

czy.-,! iść. O godz. 9 rano organizacje b. 
wojskowych polskich złożyły wspania 
1\ wieniec pod pomnikiem Nieznanego 
Żołnierza na Placu Gwiazdy. O godz. 10 
rano pochód polski skierował się do aro. 
bas ody R. P ,  skąd wraz z ambasadorem 
Chłapowskim, przedstawicielami amba­
sady i generalnego konsulatu udał się 
pod pomnik Mickiewicza na PJ. d A łma, 
gdzie również złożono w ien iec o  bar­
wach narodowych.

YY południe w  kościele polskim od­
prawione zostało uroczyste nabożeństwo 
za pomyślność Rzeczypospolitej Pol-

V S TR ASB U R G U  z okazji święta 
Niepodległości odbyło się w  konsulacie 
polskim o f icjalne przy jęcie, przyczem 
v ygłnszono okolicznościowa przem owie 
nia

W R ł Y M IE  odprawione zostało na 
bozeństwo w  kościele św. Stanisława.

W S Z T O K H O L M IE  poseł Roman 
wyda ł wielkie przyjęci®; następnie zaś 
po koncercie odbył się bankiet

YY SOFJi odbyła się specjalna au­
dycja radjowa, zaś rano w  kościele kato 
hekim odprawione zostało nabożeńst­
wo. a wieczorem przyjęcie w  poselstwie.

VV BU D A PE SZC IE  t-wo polsko-wę­
gierskie niektóre organizacje węgier­
skie urządziły uroczyste zebrania.

Gen. S a d k o w s k i  udeko^ow acy  
w ie lk ą  w stęgą  orderu „P o lon ia  

K estituta"
W A R S Z A W A , (P A T ).  —  Dnia I I  b. ni. o g. 

8SB0 w  calach reprezen tacy jnych  m in isterstwa 

spraw w o jskow ych  p. m in ister spraw  w o jsk o ­

wych {gin. bryg. K asprzyck i udekorow a ł I I  w i 

cein in istra spraw w o jskow ych  gen. bryg. ;lr. 

Sk ładkow sk iego w ie lką  wstęgą orderu „Odro  
dzenia P o lsk i".

SkoI ci p. m in ister spraw  w o jskow ych  (loko  

nał aktu dekorac ji szeregu o fic e rów  m inister 

siwa spraw  w ojskow ych .



2 „K E R JER " z dnia 12 listopada 1935 r.

p r u c i e  
cr#e i kapitu ł

P ierw szy  z przy jętych  w uh. sobotę 

przez Radę M inistrów p ro jek tów  dekre­
tów  ustanawia na okres lat 2-cli, poczy­

nając od 1 grudnia r. b. specjalny poda 

tek od poborów  urzędniczych. Stopa 
podatku wynosi 7 %  do 25%, zależnie od 

wysokości poborów, przytem pensje do 

wysokości 100 zł. pozostaną wolne od 

podatku.

Pod  względem  e f e k t u  dekret Sen 
jest bezwątpienia najważniejszy, ponie- 

w a ^ b ęd z ie  bez trudności w ykonany iuż 
1-go grudnia r. b. A le nie trzeba zam y­

kać oczu na to, że w yw o łu je  on wśród 
mas pracowniczych, których dotyczy, 
najw iększe zaniepokojen ie i rozgoryczę 

nie.

Nie można zaprzeczyć temu, że 8 zł. 
40 gr. podatku dla pracow n ików  o trzy ­
mujących 120 zł. mieś. stanowi p ow aż­

ne obciążenie. N iechybnie bardzie j od 

czuwalne, niż dla pracowników , o trzy­
mujących 1200 zł. —  204 zł. tegoż p o ­
datku Obniżenie w yższe j stopy' ż y c io ­
w e j jest rzeczą bardzo przykrą, jednak 

m o ż liw ą  Natomiast gorzej jest ze stopą 
życiową, która i tak była w łaściw ie p o- 
n i ż e j  m in im um  egzystencji. Na ja- 

k iejże bow iem  stopie mogła żyć rodzina, 
której szef zarabia 120 zł. nues.. ma ż o ­
nę i dw o je  dzieci w  w ieku szkolnym? 
Zwłaszcza w  okresie kiedy' gdzieś u g ó ­

ry  wpadnięto na pomysł obow ią zkow e­
go  mundurowania dzieci i obciążania 
ich w'ciąż nowemi składkami na rozm a­

ite, może najgodniejsze, ale w ręcz n ie­

wczesne cele.
Zaniepokojeniu  w ięc lak licznych 

i w' sw'ej masie źle uposażonych rzesz u- 

rzędniczych dz iw ić  się nie można. Ale 
również z punktu widzenia skarbu to 
obcięcie dochodu tyrch rzesz nie da n a 

d ł u ż s z y  dystans dobrych rezultatów', 

jeżeli pociągnie za sobą obn fen ie  kon- 
sumeji i skurczenie się obrotu handlo­
wego i produkcji przemysłów ej. zm n ie j­

szy w p ływ  podatków' dochodowego i ob ­
rotowego. Dołącza się do tego moment 

polityczny: rzesze urzędnicze i pracow 

nicze nie powinny' nabrać prześw iadcze­
nia, że znów  głównie ich kosztem ma 

być dokonywana naprawa s\ tuacji skar 
bowej. O tem będą starali się ir li p rze ­

konyw ać z niejednej strony'
N ie wątp imy, że z tak prostych rze­

czy  rząd zdaje sobie doskonale sprawę. 

A le tego mało. Tw ierdzim y' po raz nie- 
w iedzieć  który, że w Polsce przy  ro zpo ­

czynaniu każdego w iększego działania 

szwankuje propaganda. P rócz  prasy, o- 
graniczonej zresztą w' zasięgu swego 

działania, brakuje u nas środków' i a r ­

gumentów' obliczonych na najszersze 
masy Pow tarzam y: rząd niezawodnie 

zdaje sobie praw'ę z tego, żc r ó w n fi­
l e  g I e z obcięciem zarobków urzędni­
czych i p racowniczych  iść musi obn iże­
nie kosztów utrzymiama i niezmniejsze- 

nie obrotu Jeżeli pracownik, otrzymaw­
szy wynagrodzen ie  zmniejszone.o 10 zł.,, 

przekona się, że nie potrzebuje w y r ze ­
kać się mleka czy masła, bo mu w  bud­

żecie inne pozyc je  staniały, wówczas j e ­

go stopa żyrc iowa nie obniży' się.
Rząd nie będzie zapewne zw lekał z 

okazaniem społeczeństwu, że idzie w 

tym kierunku i dla naprawy skarbu o- 
raz re form y struktury gospodarczej nie 

co fn ie  się również przed kartelami i la- 

tyfundjariii. W ie lka  szkoda, że jako dru­
gi skolei dekret, nie został przez Radę 

M in istrów  przyjęty' ten, k tóry podniesie 

stopę podatku dochodowego od w yso ­
kich pensyj dyrektorów , administrato- 

i ó w  i grom ady sy nekurzystów rozm a i­

tych banków i spółek. Jest ze wszech 
miar słusznem, aby wszelk ie e f e k t y -  

w u e dochody pow'yżej pewmego maxi- 

inum (np. 5.000 mies.), były' obciążone 
na przeciąg tych samych 2-ch lat podat­
kiem w wysokości 50%.

Nie pow inno też być długich targów 
7 kartelami. A lbo  rozw iązan ie  tej zm o­
wy' wyzysk iwaczy , albo obciążenie ich 

specjalnym podatkiem  karte lowym  z u- 
jawnien iem  r z e c z y w i s t y c h  zys­

ków. T y lk o  w' jednym  jedynym  w yp ad ­

ku pozostawienie karteli jako f o r m  y 
da się uzasadnić, m ianowicie  jeżeli zos­

taną one upaństwowione, a ich dzia ła l­

ność poddana publicznej kontroli.

W reszc ie  latyfundja. Ten  nonsens 

gospodarczy w' Polsce istnieje chyba dla 

względów' szlacheckiego snobizmu. Po 
ciągnąć latyfundystów do świadczeń na 
rzecz poprawy- skarbu podobno nie mo 

żna, bo i tak większość icli z reguły p o ­

datków  nie płaci.
N ie  może jednak państwo pozwolić  

sobie na lo, aby-ogrom ny kapitał zamro 

żony' w  łalyTundjach, skarbowa nic nie 

dawTał, w yw o łu jąc  jednocześnie przelud 
nieme i nędzę wśród okolicznych m ało­

rolnych, cierpiący-ch na głód ziemi. Rząd 

powinien znaleźć środki dla upłynnie­
nia tego n ieprodukcyjnego kapitału 

ziemskiego i użycia go w  celu napraw-y 

ustroju ro lnego w  Polsce, którego d z i­

siejszy stan jest w  znacznej m ierze przy 
czyną m in imalnej siły' płatniczej wsi.

Swaat pracowniczy, którego barki 

ma najsilniej obciążyć obecnie rozpo 
częta naprawa skarbu, jak zawsze lak i 

tym  razem obow iązek  swój spełni P r a ­

gnie on jednak mieć dow ody  na to, że 

n ietylko p r a c a ,  ale i k a p i t a ł  w 
n iemniejszym  stopniu będzie pociągn ię­
ty' do świadczeń na rzecz konieczności 

państwowych. Od obecnego rządu ma 
prawo tego się spodziewać.

Testis.
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Odsłonięcie pom nika M arszałka
w  Tarnopolu

T A R N O P O L ,  (Pat). Dziś w  Ta rn op o ­
lu dokonano uroczystego odsłonięcia oo 
rnnika Marszałka Piłsudskiego. Pom nik  
przedstawia postać Marszałka Piłsuds­
kiego konno. Po  obu stronach pomnika 
stoją postacie Iegjonisty i żołnierza 54 
p. p. Napis na pomniku brzmi „ W o d z o ­
wi Narodu —  Ziemia Podolska". P o m ­
nik stoi na Placu Króla  Jana Sobieskie­
go z perspektywy na historyczny zamek 
tarnopolski.

H istorja  powstania tego pomnika 
iesl następująca: w  1932 r. jeszcze za 
życia Marszałka Piłsudskiego, spoleczeń 
stwo polskie na Podolu, pragnąc w  spo­
sób w idoczny  zadokumentować gorące 
uczucia, jakie żyw i dla W odza Narodu, 
zorgan izowało  w o jewódzk i komitet bu 
dowy' pomnika z prezesem okręgowego 
Zw, Leg jon is tów  W .  Zyborsk im  na cze 
ie. Do akcji przy łączył się 54 p. p. strzel 
eów' kresowych, k tóry już poprzednio

Polskie zam ów ienia we W łoszech 
będą mogły być w ykonyw ane

Uchwała specjalnego podkomitetu L. N.
G E N E W A , (P A T ) .  —  Dziś zebrał 

się specjalny' podkomitet, któremu pod 
kumiiet 18-lu pow ierzył rozpatrzenie 
sprawy' kontraktów’ zawartych przez nie 
które państwa we Włoszech, a które to 
kontrakty w brew  ogólnemu zakazowi 
importu z W łoch  miałyby by'ć w  dal­
szymi ciągu wykonywane.

Podkomitet w składzu przedstawicie 
li Po lsk i , W . Brytanji, ]  rancji, Sowie­
tów i Meksyku pod przewodnictwem de 
legata R u w u n j i  w Genewie Antoniade  
rozpatrywał szereg wyjątków7 zgłoszo­
nych przez poszczególn. państwa i uznał 
część z nicłi za niedostatecznie uzasad 
nione, natomiast dopuścił ostatecznie 
możność w’y'konyw’ania szeregu innych. 
Akceptowano w ten sposób niewielkie 
kontrakty zgłusz, przez rządy francus- 
t i. rumuński, Indy j brytyjskich i norwrn 
ski oraz duży kontrakt na budow'Q tor 
pedowców dla Sjamu.

Radca ekonomiczny' M. S. Z Wszela 
t i przedłożył podkomitetowi, i szczegń 
łowTo uzasadnił wry'jątki zgłoszone prze? 
rząd polski, a m.anowicie zamówienie 
na statek „B a to ry "  i kontrakt państwm 
wych  zakładów inżymieryjny'ch wr W a r  
szawde z f irmą ,,Fint“  w  Turyn ie  na do 
stawię części samochodowych Po  dysku 
sji na ten temat podkomitet uznał wyjat 
ki polskie za należycie uzasadnione, a 
tem samem za niepozosiającc w sprze 
czności z sankcjami ekanomiczncmi.

Po zakończeniu obiad, czego należyr 
się spodziewać jutro po rozpatrzeniu w y  
jątków zgłoszonych przez rząd sowiecki, 
hiszpański, irański, grecki, belgijski i

estoński, podkomitet sporządził listę 
kontraktów dopuszczonych do wykona 
nia i zgodnie z charakterem p iaw nym  
obrad genewskich na ten temat wy7stą 
pi do poszczególnych rządów' o wprowa 
dzenie do ich rozporządzeń zamykają­
cych import z W łoch  wyjątk i dla odpo 
wiednich kontraktów.

Ogólna wartość kontraktów uznana 
za uzasadnione przez podkomitet <losię 
gnie kw o ty  100 mii jon ów  lirów7. Kont­
rakty7 polskie są największe ze wszyst 
kich

 "O”----

Wiadomość* z ranna
ZN A C ZN E  ILO ŚC I G R U ŹL IK Ó W  

I U M Y S ŁO W O  CHORYCH.
Prasa litewska podaje, żc na ogólną lii/In- 

2,5 mJij. mieszkańców Litwa posiada 60.700 
suchotników 1 14.000 umysłowo chorych.

pro jek tow ał budowę pomnika żołnierza 
54 p. p. Postanowiono dwa pro jek ty  złą­
czyć w  jeden w  ten sposób, by przy  g łó ­
w ne j postaci Marszałka Piłsudskiego u 
mieścić postacie Iegjonisty oraz żołnie 
rza 54 j). p

12 lipca 1933 r. odbyło się posiedze 
nie sądu konkursowego który odznaczył 
projekt art. rzeźbiarza Apolinarego G ło­
wińskiego, poczem przystąpiono do 
prac nad budową.

O b r a d y  w ileńskiej g ru p y 
p o s łó w  i s e n a to ró w
Podczas ostatniej sesji se jm ow ej w i ­

leńska grupa posłów7 i senatorów7 odby­
ła posiedzenie, organizacyjne na którem 

prezesem grupy w7ybrany7 został sen. 

p ro f  Stefan Ehrenkreutz, sekretarzem 
zaś poseł Stanisław Hermanowicz.

Dziś o godz. 19.30 w  mieszkaniu pos. 

H erm anow icza  (Ka lw ary jska  11 m. 4), 
odbędzie się kole jne posiedzenie grupy 
posłów7 i senatorów wojew7. wileńskiego. 

 oOo----

Aloisi b a w ił i k o n fe ro ­
w a ł  w  M o n a c h iu m ?

L O N D Y N , (PA T ). —  K orespondent mona­
ch ijsk i „D a ily  T ctegraph ,‘ Iw ierd zi, że baron 

A lo is i p rzebyw a ł w  M onachjum  w  czasie uro 
czystości n arodow o —  socja listycznych . M i« !  

on p rzyb yć  do M onach jum  w  p iątek  popołud 
mu i w y jech ać  w  sohotę rano.

Korespondent u trzym uje, że w  piątek wie  

czorem  A lo is i odbył dłuższą rozm ow ę z m in. 

Hossom natom iast nie jest w iadom e, c zy  w i 

dziut się z kanclerzem  H itlerem . Inne dzienn i 

ki londyńskie w iadom ości tej nie potw ierd za ją .

Z A PR ZE C ZE N IE  W ŁO SK IE ,
P A R YŻ , (P A T ). —  H aras donosi z Berl.na, 

że am basador w łosk i u rzędow o zaprzecza pog 
łoskom  o tem, ja k o b y  baron  A lo is i miai baw ić  
w7 ostatnich dniach w M onachjum .

tf ydŁleole feorfispoDaenta 
prasy bitleronkiej t Londynu

LO N D Y N , (P A T ). —  Rząd angielski wydalił 
•i W ielkiej Itrytanji dr, Thosta. londyńskiego 
korespondenta „Yoelkisclier Beobaehter“ i *16 
wnego reprezentanta prasy hitlerowskiej.

W  kolach rządowych odm awiają dalszych 
wyjaśnień co do tego niezwykłego w stosun 
karli angielskiego kroku.

1’rZyezyuą wydalenia dr. Thosla ma być 
gni» nie jego alak na Churchillu w  związku z 
wiadomym artykułem Churchilla w „Strand 
Magazine** krytykujący Hitlera.

Zdyskwalifi&ow&ny sportowiec 
za próbę odeimia sędziego

W ARSZAYYA, (P A T ). —  Zawodnik K. P. W , 
Orzeł Walentynowicz zoslal przez W arszaw ski 
Okr. Zw . Piłki Nożnej zdyskwalifikowany do 
żywoliiio za próbę uderzenia sę-dziego na me­
czu Huragan —  Orzeł.

Rocznica zawieszenia broni
W dniu 11 l>m,, w  17 roczn icę  zaw ieszen ia  

broni, jak  donosi P A T :
W  PA11YŹU odbył się uroczysty obchód na 

P lacu  G w iazdy. Po  złożen iu  hołdu przed  g io  
hem N ieznam  go Żo łn ierza  p rzez b. kon iba 'a ii 
•ów  p rzed  arką tr ium fa lną d ługim  szeregiem  
d e filo w a ły  delegac je  o fic e ró w  rezerw y  oraz róż 
nych st rw arzyszeń  i o rgan izacy j. Grób N iezna 
nego Żołn ierza, zn a jdu jący  się pod arką tr i­
um fa lną tonął w śród  w ień ców  i kw iatów .

P o  godz. 10 p rzyb y ł p rezyden t Lebrun i 
prem ,j"r Lava l. P rzy  grob ie  N ieznanego  Żołnie 
rza  ju ż uprzedn io  zg rom ad zili się c złon kow ie  
rządu oraz p rzew od n iczący  obu izb. O godz. 
1J w ybuch petardy  o zn a jm ił m inutę m ilczę 
nia. W szystk ie  sztandary poch yliły  się, w o jsko

p rezen tow ało  broń, zebrane w ok o ło  w ie lk ie  tiu  
m y publiczności od k ry ły  g łow y.

W  L O N I)Y ’ N IE  o godz. 11 na dw ie  m inuty 
zam a-to  życ ie  w  całej A n g lji G łów ne u roczy  
slo.ści obchodu roczn icy  zaw ieszen ia  b ron i od 
byty się przed pom nik iem  poległych  w  w o jn ie  
św ia tow ej. W  W estm inster Abbaye, gd zie  zna j 
du je się grób  N ieznanego Żo łn ierza  odbyło  się 
uroczyste nabożeństw o

W  B R U K S E L I obchód roczn icy  zaw ieszen ia  
bron i odbył się na P lacu Kongresu przed  gro  
bem  N ieznanego  Żołn ierza. Po  d e filad z ie  od 
d z ia łów  w o jsk  i de legacy j o rgan izacy j, k ró l i 
książę F la n d rji odda li ho łd  prochom  N ie zn a ­
nego Żołn ierza, składając na jego  grob ie  w ie ­
niec. ,
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/ Uyteczne iluzje 
eirigrajnów

W ym ienione poniżej autoryzowane punkty  sprzedaży wysyłają bezpłatne 
prospekty i dem onstru ją odb iorn ik i Philipsa model 1936:

„D Z W O N ", W ilno. W ileńska 21, teł. 6-55 
„E 5 B R 0 C K -M 0 T 0 R “ , W ilno, Mickiewicza 23, te l 18-06 
„O G N IW O ", W ilno, Ś to Janska 9, tel. 16-06- 
SAŁASIŃSKI J.. W ilno, W ileńska 25, tel. 19-01.
W AJM AN D., W ilno, Trocka 17, tel. 7-81.
ŹEJMO M „ W ilno, Mickiewicza 24, tel. 1-61.

Przypom inam  sobie rozm owę z pe­
w nym  komunistą niemieckim w  czerw ­
cu 1933 roku. Nie był lo  jakiś wybitny 
działacz. Zw yk ły  robotnik bezrobotny, 
k tóry  za skromne wynagrodzenie speł­
niał rozmaite zlecenia. T y m  razem miał 
mi dopomóc przy  przeprowadzce. R oz ­
mawia liśmy w  drodze o tern i owem, ró 
wnież. o polityce. Mój interlokutor nie 
w ierzy ł  w  gw iazdę Hitlera: ,,Ol sobie
panuje teraz, póki lato... A  jak przy jdz ie  
zima, głód i chłód —  wówczas rychło 
skończy się jego  panowanie ....“

Przepow iedn ie  tego szarego czło 
wieka nie spełniły się. N ie w iem co m ó­
w i teraz, o ile w ogóle  jeszcze mówi. 
Przypuszczam jednak, że powtarza ten 
sam refren.

Każda nowa zima obudzą przecie 
nadzieję elementów, w rogich  hitleryz 
m ow i: „Jak nic ta zima, to inna go do­
kończy...“

T y m  razem przec iwnicy Trzec ie j 
Rzeszy, mogą conajnmiej powołać się 
na rosnące trudności gospodarcze tego 
państwa: brak inięsa, brak tłuszczów. 
T o  przecie^ nie sprzyja prorządow ym  na 
strojom ludności.

Przez  długie czasy prasa niemiecka 
opowiadała narodom kuli z iemskiej o 
Kłodzie w  Sowietach. Nawet teraz się 
leszcze czasem zdarza, że „Vólk ischer 
Iłeobachter“  przemyci coś o „w yg łod zo ­
nej ludności M oskw y". Teraz  prasa 
sowiecka ma sposobność odwzajem nić 
się za te in form acje  n iemieckie i moc 
no rozpisuje się o  „g łodz ie ' w Niem- 
czech“ . Jednak i znacznie m niej ten­
dencyjnie do T rzec ie j  Rzeszy usposo­
biona prasa zagraniczna jednogłośnie 
stwierdza brak żywności w  Niemczech. 
Zresztą obecnie nawet „zgleichschalto- 
wana“  prasa niemiecka podaje pewne 
wiadomości o trudnościach zaopatrze­
nia ludności w  żywność, nawołując )u 
dność do spokojnego zachowania się.

„Bernner Tageb la tt "  pisze: „Zaopa 
trzem e w  masło jest niewystarczające. 
Dostawa masła kra jow ego  i zagran icz­
nego nie wystarcza dla zadowolenia za­
potrzebowania łuaności“ .

„Deutsche A ilgem em e Zeitung“ 
stwierdza, że zapasów masła w  kraju 
niema.

„Rheinisch Westfa lische Zeitung ‘ 
pragnie uspokoić czytelnika opowiada 
jąc. jak za czasów wojny, że ze w zg lę ­
dów  zdrowotnych wskazanem jest zre­
zygnow ać z konsumeji inasła i mięsa. 
Zresztą zdaniem dziennika „robotnik

wszystko jedno nie kupuje masła p ier­
wszego gatunku a w ięc czy masło czy 
margaryna —  to dla robotnika nie ro ­
bi różnicy...

Nic, w ięc dziwnego, ze na podstawie 
takich enuncjacyj prasy n iemieckiej za­
częły krążyć pogłoski o leni, ze wkrótce 
w Niemczech zoslanie wprowadzone s\ - 
sieni kartkowe, jak za czasów w®jnv.

Gosposie niemieckie nawet pow ita ­
łyby oevą inowację, bow iem  Uraz evy- 
pada wydzierać porcje  masła z w ie lk im  
trudem, a kto się spóźni do sklepu ode j­
dzie z kevitkiem zamiast z m a słe m ...

W szystko to dodaje otuchę w ro  
gom reżimu hitlerowskiego. W śród  e- 
migracji niemi,a,ktej daje się zauważyć 
pewne ożyw ien ie  działalności. W ie lu  z 
tycia panów, należących do niegdyś evro- 
gicii obozów, szuka porozumienia aby 
na eeTszelki wypadek być gotowym i do 
objęcia spadku...

W ówgzas, gdy ci panowie, zamiesz­
kali w  Pradze, ev Paryżu, Londyn ie  lub 
Zurychu marzą o powrocie  do Berlina i 
Monachjum, inni panowie zamieszkali 
w Londynie, marzą o powrocie  do... 
Rzymu.

Don Sturzo wyobraża sobie, że mo­
że wkrótce pojedzie do Itzymu, Gussoli- 
ni zaś przeniesie się do... Londynu...

W  tym wypadku Don Sturze może 
liczyć conajnmiej na sympatjc i —  pra­
wdopodobnie — poparcie mater jalne pe­
wnych sfer angielskich.

Chodzi o to, że według mnieman 
łych sfor angielskich w  wypadku, o ile 
Mussolini będzie uparty i nie pó jdzie  na 
rękę życzen iom  W ie lk ie j  Brytanji, coraz 
silniejsza presja L ig i  Narodów ma do­
prowadzić do upadku rządu i reżimu fa ­
szystowskiego, a wówczas Don Sturzo 
powróei do R*,yn.u i obejmie spadek 
Alussołiniego... Oprócz nazwiska Don 
Sturze wym ienia  się jeszcze nazwiska 
kilku innych bardzo arystokra!ycznę'ch  
włoskich działaczy starej daty, jako pra 
w dopodobnych  spadkob ierców  Mussoli 
niego i jego  reżimu...

O ile w ięc emigranci n iemieccy m o­
gą liczyć ty lko na własne siły czyli si­
ły pokrewnych  ruchów w  kraju, em i­
gracja włoska ma moralne, a chyba i 
materjalne poparcie pewnych mocarstw 
zainteresowanych w  zmianie polityki ze 
wnętrznej tego kraju.

Jednak perspektywa powrotu Don 
Sturze do Rzymu lub —  da jm y na to —  
pana Briininga do Berlina— nie wyda je  
mi się zbyt prawdopodobną. Ostatnio

Niem cy zmieniły swój sztandar wojsko- 
wy. W  now ym  sztandarze w o js k o w y m  

sy m D o l przeszłości (krzyż żelazny) za j­
muje —  wbrew1 przeyvidywTaniom i ż y ­
czeniom niektórych kół —  bardzo pod ­
rzędne miejsce, w  środku zaś znajduje 
się symbol T rzec ie j  Rzeszy —  swa­
styka...

Ostatnio rozw iązano Stahlhelm, ro 
związano starodawne korporacje studen 
lów  niemieckich...

Świadczy to coprawda o tern, że 
w tych kolach dal się zauważyć pewien 
niepożądany dla rządów hitlerowskich 
ferment polityczny. Świadczy to jed 
nak równocześnie o potędze ruchu hi 
tlerowskiego, który nie liczy się w ięcej 
z chęciami kół konserwatywnych, trak- 
luje je  bardzo lekceważąco...

N iezadowolen ie  w  Niemczech wo- 
bec niezaprzeczalnych trudności gospo­
darczych i f inansowych tego kraju, przy 
bieraiących bardzo poważny charakter, 
wzrosło znacznie. Nie ulega wątpliwości,

w czasie jest metodą, zasługującą na 
jaiknajiasitrzejsze napiętnowanie. Słyszę 
liśuny pizec ież  odczyity izdaje się, że 
mbliczne, a może zwykłe?) o „w yw ia  

dzie ‘ z ministrem sp iaw  zagranicz­
nych 1 ,itwy D. Zauniusem, który nie 
był ani wyrwńadetn („Jak sami państwo 
widzą rozm owa nie trwała zbyt długo", 
oświadczył prelegent), ani nawet zwykłą  
ro/mo za z ministrem, gdyż autor —  
p i lem.lczawszy, że baiwdł w L i łwie przed 
c»miu łatę — afii słówkiem nie pisnął 
o tein, że w tym czasie Zauuius nie był 
ministrem.

He skończmy z tern. Brnijm y dalej- 
„K a żd y  pow inien  znaleźć tutaj to, co 
go najbardziej w  tym kraju interesuje", 
czytam y na str. 4. Brzmi to bardzo obie 
cując o. A le zarazem jest to zobow iąza- 
nie, które autor przy ją ł na siebie wobec 
czytelnika. Zobowiązanie to autor pre 
cyzuje w  rozdziale p t. „Czapka/nie 
widka ‘- Czytam y tu (str. 9)

,.A potem  ju i  s fo togra fu jem y w  naszej 
'w yobraźn i —  na falktacu oparłszy siy 
i cyfrach  —  obraz L itw y  wisDÓłczesnej. 
O braz rzetelny, oczyw iście, zgodny z rz e ­
czyw istośc ią ' .

Stwierdzamy, że dany nam przez 
autora obraz nie jest ani rzetelny, ani 
zgodny z rzeczywistością.

W eZm y naprz. rozdział II. (Przez, 
rmaginację) str. 10. Cytując ustęp z „P o  
topu*, dotyczący Laudy i osiadłej tam 
polskiej szlachty zaściankowej, p. Schum

ze w  kole jkach  przed sklepami żywnoś­
ci lud nie sporządza spontanicznych 
owacy , na cześć rządu i systemu hitle­
rowskiego. Sporo narzeka się w  N iem ­
czech. A le  te narzekania nie są istotne o 
ile niema ośrodka akcji wywrotowej. 
Takiego ośrodka w  Niemczech nieme. 
Lub raczej są ośrodki, których usiłowa 
nia i knowania zmierzają do całkiem 
odmiennych celów.

Doświadczenia lat ostatnich w yk a ­
zały z całą jasnością że wszystkie kno­
wania konserwatywne nie są niebezpie- 

- ezne, bowiem warstwy posiadające nie 
w’>’jdą wałczyć na ulicę, mas pracują­
cych konserwa nie jest w stanie porwać. 
N ie w yda je  się w ięc prawdopodobnem 
aby zwycięski atak przec iwko h it le ryz ­
mowi m ógł przy jść właśnie z tej strony. 
Trudno pow iedzieć  coko lw iek  pewnego  
o w p ływach  lew icy niemieckiej. O ile 
jednak m ożra  sadzić z je j  własnej prasy 

(DokaficriWie art. na str i-ej).

Obserwator.

m rr komentuje go w- ten sposób: „Już 
7 tego sienkiewiczowskiego wstępu do- 
wiatluj. miy sie, czem się trudnią i jaki 
ma ją charakter Zmudzmi". Czyżby Żmu 
dzini? Na jw yraźn ie j ZimuoizLni 1 Gdzie 
F zynr, gdzie Krym , panie Schummerl 
Gdzie Żmudź, a gdzie Laudal

Na cy frach oparty ob-az. Pierwsze 
c y fry  spotykamy w rozdziale III. zatytu 
.łowanym „Kraj,", I  te pierwsze cy fry  
są no ścisłe. Oto naprz ostatnie dane 
litewskie p'Kiaj,a, że granica litewsko ło 
tewska wynosi 5/0 km., podczas kiedy 
p. Schiuniomer jest zdania, że tv;lko 480; 
również granica ufetwsko-niemiecka w y 
nosi 272 k m , nie zaś 245. jak  chce p. 
Schummer i t. d. Wszystkich biędów za 
wartych w- tym rozdziale prostować nie- 
sposób. Trudno jednak przemilczeć, że 
autorowi .,ię zdaje. ja kolty rzeki zastępo 
wały w L iłw ie  komunikację lądową. 
Ależ wprost przeciwnie, panie S.' Kolei, 
wprawdzie, L itwa posiada mało, ale aro  

są zupełnie niezłe, a komunikacja au­
tobusowa rozw ija  się świetnie Nato­
miast właśnie śródlądowTe drogi wodne 
są niedostateczne, a i te, co są, nie są 
p raw ie  zupełnie wyzyskane.

A le wróćmy do cyfr. Rozdział VII- 
poświęcony jest ż y c i u  gospodarczemu. 
Najpóźniejsze dalne, jakie autor książki, 
mającej dać pra\vdziwTy i  rzetelny obraz 
Litwy, zdołał zebrać, odnoszą się do r. 
1932. A  czy autorowi wda dom o, że był 
to rok, kiedy kryzys nie dawał się

„SPEC"
od siedm iu boleści

W  jednym  z dz ienników stołecznych 
czyta liśm y przedl paru laity w iadom ość o 
tem że (przebywa,tący wówczas w  La ry  
żu prof Yoikleanaras przystąpił do oprą 
cocwywaniu wiciłk.ego dzieła p. t. „L i iw a  
a Polska", poświęconego niemal wyłącz 
nie polemice z n ie jak im  p. E M. Schum 
merem, autorem w na jw yższym  stopniu 
(doda jm y od siebie) bałamutnej książki 
p. t. „N o w a  L itw a " .  Pom yśle liśm y wów  
czas, że skromność nie jest cnotą, zdo ' 
biącą wszystkich łudź pióra.

Nadm iarem  skromności nie grzeszy 
również autor świeżo wydanej książki 
p. t „P o d  znakiem P ogon i"  *) p. E 
Mchuimmer Szermenfowski. Sądzi on bo 
w ,em że o L itw ie  pisać nie warto, gdyiż 
temat został w yży łow any  bez reszty, i 
to nic przez byle kogo, ale przez same 
go „speca" od  tych spraw to jest właśnie 
przez p. Sc nummer Szermeniow-skiego 
(dawnie j E. M Schumimeraj. Pisze on 
dosłownie (Przedmowa str- 3):

„...zyskałem  sobie opózij*; n ie jako  „spe- 
ra “  od  L itw y. T rzy  książeczki setka a ok 
ładeir. artyku łów , kilkanaścio od< zy lów  w  
W arszaw ie  j na p row in cji, jwb l.cznych , 
zw ykłych  i rad jow ych  —  ida\va*>by się, 
że \emat w yczerp an y ',

Stwierdźmy odrazu, że wszytstkie trzy 
ksiąztki są ińetylko niepotrzebne, ale 
wręcz szkodliwe, a „setka z okładem" 
artykułów może dostarczyć conaim mej 
tyle dow odów  zupełnej ignorancji auto­
ra w  zakresie omaw lanego przedmiotu, 
co i kilkanaście odczytów  publicznych 
i zwykłych. (A propos, na czem polbga 
różnica między odczytem publicznym 
a zw yk łym ? ). Trzeba nueć w iele  od w a 
gi i ...tupetu, aby legitymując się takim 
doroiikkjm. wydawać się za „speca".

W  przedmowie autor wspomina o 
sw o im  kilkumiesięcznym pobycie w 
L i lw ic  (czyżby aż kilkumiesięcznym?), 
nie precyzując b l iże j  czasu, wt k tórym  
odwiedził stolicę L itwy. A  to nie jest 
dobrze. Chociażby dlatego, że taka me 
toda fałszuje rzeczywistość- Oto naprz. 
czytam y wyw iad  z „rek torem  umwersy 
tetu W ito lda  W ie lk iego  w  Kownie  
(sir 57) W incentym  Czepińskim i dziwi 
m y się co się stało z rektorem Roenie 
rem, k tóry ten urząd piastował os lat 
ino. Czytamy dalej utyskiwania profeso 
ra (w yw iad  ten zoistał zicsztą w swoim 
czasie w  prasie litewskiej zdementowa 
Cry) na stosunki w święcie naukowym 
Litwy' i zaczynamy' rozumieć: rozm owa 
miała miejsce przed laty mniej więcej 
dziesięciu (w tym czasie p. Schummer 
był w  K .wnie). W olta  autora może 
iednak zam yd lić  oczy n iektórym oso ­
bom naprz. recenzentowi z „I- K. ‘

T a łatwość przenoszenia sie autora
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Rozmaitości ze świata
I TAM TE Ż  L IC H W A .

Czasy kryzysowe wycisnęły swoje piętno na 
życiu wielkniniejsiłicni w  Stanach Zjednoczo­
ny elt. Pojaw iły  się tam pewne founy wyzysku, 
które dotąd istniały w  rozproszeniu, ujęte w 
ramy organizacji, i;a wzór organizacji świata 
podziemnego gangsterów, racketerćw', kiilnap 
porów. P laga Nowego Yorku biednych jego 
dzielnic i warstw ludności, stały się bantb lich 
wiarskie, operujące na szeroką skalę. L ichw ia­
rze, posiadający centralę finansową, operowali 
na mieście przy pomory licznych agentów i po­
średników’. Pożyczki nie sięgające sum więk­
szych od 50 dolarów, a przeważnie 5 ciodolaro- 
we, przynósily lichwiarzom olbrzymie zyski: 
za każde pice dolarów  otrzymywał wierzyciel 
sześć dolarów  eo tydzień. Ponieważ dłużnik 
przeważnie nie mógł spłacać w takicm

Z B Y T E C Z N E  IL U Z J E  
EM IG R A N T Ó W
( D okończen ie  art. ze stront] 3 -e j).

nie tnti ona narazić twardego gruntu pod 
nogami, bow iem  liczy na objęcie w ła ­
dzy  dopiero po konserwie, która według 
je j  oczekiwań ma zastąpić Hitlera...

Jak wskazuje ostatnie 'doświadi ze­
nie — - wzrastające n iezadowolenie mas 
niemieckich będzie raczej korzystne dla 
radykałów wśród ruchu hitlerowskiego, 
czyli kierunek rządów hitlerowskich bę­
dzie coraz więcej się przechylał w stro­
nę radykałów . Oznacza to obok zao­
strzenia akcji antyżydowskiej również 
wykorzen ien ie resztek konserwy z apa­
ratu państwowego i życia politycznego 
oraz bardzie j przychylną robotnikom 
politykę społeczną. Co zaś do marzeń e- 
migrantów włoskich nie sądzę, aby mo­
ralne i materjalne poparcie zagrani'.} ' za 
p ew n iłob }- im  sympatje rodaków.

Rodacy są zazwyczaj bardzo wraż 
liwi na fakty  przy jaźn i z w rog iem  ze­
wnętrznym w godzinę n iebezpieczeń­
stwa dla ojczyzny.

Nie pom ogło  też b iałym arm jom  ro ­
syjskim moralne i materjalne poparcie 
zagranicy, jak również nie pomogła 0 1- 
terw tncja  rojalistom francuskim w 1792 
roku.

O ile więc szczęście wojny będzie 
sprzyjać Mussolniiemu, nie należy przy­
puszczać, że postawienie Ligi .Narodów 
na kartę antyfaszystowską ułatwi jej 
zadanie. Raczej przeciwnie: postawienie 
L ig i  Narodów  na kartę antyfa.szi ,low- 
ską zmniejsza szanse antyfaszyzmu w ło ­
skiego, bow iem  w chwili, gdy W łochy są 
zagrożone przez iiaie mocarstwa, fa­
szyzm staje się tak samo równoznaez- 
nym z patrjotjzmem włoskim, jak w  
w ypadkn w ojny  N iemiec lub Japon jt 
przec iw ko  ZSSR komunizm z pa tr io ­
tyzmem rosyjskim.

Obserwator.

jeszcze w  L itw ie  odczuć i żo od togo cza­
su stosunki zińieniły się raidykialnie? A 
o świeże cy fry  nie b } t o  wca le  (trudno. 
JtżcT już a idor n ieznający zresztą języ 
ka, jak to z jego  książki wynika, nie 
t hciał ślęczeć mad takicm i wyda wnicl 
wami jak „Slatistikos Biuletenis11, czy 
,,Tautos l ki:s“ , 'powinien by ł zajrzeć 
przyna jm nie j do „B iu letynu Kowieńskie 
g o ” , pośw ięconego życiu gospodarcze 
miu L itwy.

Rozdział V I I I  p. t- „Życ ic  kulturalno 
artystyczne11 w ykazu je  w  porównaniu z 

Nową L itw ą ' (która to książka stano 
wiła p rzy  pisanki omawianego dzieła 
najjiotężniejsze źródło natchnienia au­
tora) znaczny postęp, co bynajm nie j 
nie znaczę, by temat był dob fze  opra­
cowany. Przeciwnie niesamowita ilość 
nieścisłości pozostawionych wr książce 
p. t. „P o d  znakiem Pogoń .“  może tyllko 
służyć m iarą wartości lub właściwie bez 
wartościowości „.Nowej L i tw y 11. W eźm y 
„Oświatę j naukę11 (str. 55 i mast). W y  
wiad z rektorem tu właśnie został za" 
mieszczony.

Cóż zwróciło  na siebie szczególną 
uwagę autora w  uniwersytecie kowień 
skini? Pisze o  tern na istr. 60 i 61 tak:

„U w agę  zw raca wśród profesorów  pe­
w ien  procent cudzoziem ców : Rosjan e,
N iem cy, Czesi, Szw ajcarzy, Łotysze, W ło ­
si, W ęg rzy , Francuz, bynajm n iej n ie w y ­
k łada ją  p :zedm uióv/ n  ązanych ,r  ko z 
k rajem  ;ch pochodzę a u '

tempie, pozostawał zawsze winien pewną su ­
mę i wciąż narastały proeenty. Lichwa  
rozrosła się tak dalece, żc władze policyjne N  
Yorku przystąpiły do akcjł przeciw bandom lich 
wiarskim. Po diugich obserw acjach wyśledzono 
centralę „bankową” lichwiarzy i zaaresztowano 
sztab złożony z 27 osób. Przy tej okazji znale 
ziono kapitał oorotowy w  sumie miljonu prawie 
dnlarów, który obłożono aresztem W  toku do­
chodzenia stwierdzono, iż iniały miejsce takie 
wypadki, iż dłużnik, ud którego należaio się 
5 dolarów, zapłacił już 225 dolarów  a couto 
oroeentów, a był weiąż jeszcze dłużny sumę 
pożyczoną.

Tranzakcje pożyczkowe załatwiano przez lot­
nych agentów na ulicy, w  parkach, ogrodach.

REDAKCJA W  A E R O PLAN IE .
Pismo amerykańskie „Detroit News”, na j­

większy dziennik stanu Michigan, zorganizowało 
ostatnio biuro redakcyjne w specjalnie w  tym 
celu .skonstruowanym samolocie. Samolot re­
dakcyjny, nazwany symbolicznie „Early Bird 
(wczesny ptak), zamieniony być może w  razie 
potrzeby na hydroplan i może się poruszać Z 
szybkością 520 kim, na godzinę. Zaopatrzony  
jest on w  kilkę ogromnych aparatów fotograficz 
nyęh, montowanych w  ten sposób, że zdjęć do 
koiiywać można w  rozmaiłem nachyleniu i na­
wet z bardzo znacznej wysokości. Ponadto w 
kabinie samolotu umieszczony został aparat rn- 
djowy nauawezy i odbiorczy, przy pomocy kłó 
rego dziennikarze otrzymywać mogą ostatnie 
wiadomości, a także komunikaty meteorologicz­
ne. W spółpracownik „Detroit News”, James v, 
Persoi, dokonał przy pomocy „Early  B ird11 sze­
regu interesujących reportaży, ilustrowanych  
orygiualnemi fotngrafjam i z lotu piana.

Najważniejszą inowaeją konstrukcji samo­
lotu redakcji jest to, iż jest on kierowany auto­
matycznie i stanowi pod tym względem ostatnią 
zdobycz techniki aw jacyjnej Dw a ogromne ży­
roskopy, wmontowane na ścianie samolotu, 
tworzą pod pewnęmi względami „mózg“ i „ner­
wy” pilota mechanicznego. Jeden z żyroskopów  
kontroluje kierownicę, drugi skrzydła, oraz ele­
wator, zapewniający regulację kątów wznosze­
nia się i opadania. Tłoki hydrauliczne dostar­
czają potrzebnej siły do wprowadzi nia w  ruch 
dźwigni. Wystarczy więc, aby redaktor-pilot 
Wprawił w  rueli dźwignię, gdy samolot odbił się 
od ziemi, aby maszyna zaczęta poruszać się tak 
pewnie, jakby nią kierował jakiś „as“ lotnic­
twa. Automatyczna kontrola samolotu pozwala 
pracownikom tej oryginalnej redakeji spokojnie 
pisać artykuły i redagować depesze
W Bm ja a B g H a w B B a w iw f in — b b w b

To  są fantazje p. Selrummcra Jeżdli 
chodzi liaprz o pro fesorów  „C z e c h ó w ", 
to na wydziale 'teolagji ewangelickiej 
był profesor Słowak (można go  więc 
ostatecznie nazwać Czcchosłowakiem. 
ale nigdy Czechem), k tóry od trzech lat 
(trzy lata, a zate/m znów ten nieszczęsny 
r 1932) wykłada w Brafisławie- Innych 
„Czechów 11 niema.

W  braci B irżyszków  autor gwałtem 
wdiBwiti pochodzenie poLkie, a z prof. 
Michała Birżyszki robi tłumacza „Pana 
"Tadeusza11, chociaż prze łoży ł on tylko 
parę u ryw k ów  z niego.

Studentów uniwersytet liczę według 
p. Schtuniimera, około  50(Ht. W  istocie 
jest ich ,9.600 * * ) .  Cyfra p. Sclnmimera 
była aktuallna aktti lat t e m u ! '.

Rozdział „P iśm ienn ic tw o '1 jest chao­
tyczny. Chronologicznie j treściowo. P o ­
mieszani są tu pisanze ' różnych epoki, 
brak jest jak ie jko lw iek  proporc ji m ię ­
dzy n im i.  Dlaczego naiprz. Maironis mu 
si się kom entować 13 wierszami, skoro 
Vyduiiiasoiw-i poświęcił aiuitor 20, a Kreve- 
M ick iew iczow i 50?

Ostatnią rzeczą Vaiicziuna,sa nie jest 
byna jm r ie j  „G ra  złota", jalk twierdzi p. 
Scliummer. Również 4 na chybił tran ! 
wyrwane u twory  sceniczne nie w yczer­
pują całego dorobku lilerackiego tego 
niezmiernie płodnego pisarza.

Jeden z najwybitn ie jszych  poetów 
starszego pokolenia Ludas Gira zaszczy

H ISTORJA G U M Y  DO  ŻUCIA. -
Po nikotynie i alkoholu, najszerzej rozpow­

szechnionym środkiem ua świccie jest guma no 
żucia. Statystyki amerkańskie podają zawrotne 
sumy produkcji słynnej „ehewing gum”, a w y ­
rób je j skoncentrowany w  rękach trzech w iel­
kich firm, stanowiących t. zw „Big Three11, 
tworzy potężną gałąź przemysłu Stanów Zjed ­
noczonych. Nałóg żucia gumy powstał stosun 
kowo niedawno i przedostał się do Stanów Zjed  
noczonyeli z sąsieduiegi Meksyku, a stamtąd 
do Azji i Europy, gdzie przyjął się jako nowa  
moda po wojnie światowej.

Na początku XIX wieku przyty ł jako wy­
gnaniec na jedną z wysp wybrzeża Stanów Zjeń  
tłoczonych Antonio Lopez de Santa Anna, słyn­
ny „conąuistador” meksykański, kilkakrotny  
prezydent i dyktator Meksyku, skazywany przez 
swych wrogów  partyjnych r.a banicję i znowu  
powracający do władzy. Gdy, Santa Anna opu­
ścił wyspę, aby powrócić do Meksyku, gospo­
darz jego, Thomas Adams, znalazł w  pokoju  
aawat kuuczuku, który Santa Anna zwykł .iyl 
żuć wedle obytzaj meksykańskiego. Przedsię­
biorczy gospodarz ugotował kauczuk, dodał do 
niego cukru i zapachu mięty i postał do yieF 
kiego sklepu ze słodyczami w Ncw-Jersey. Suk 
ees gumy do żucia był wielki i nowy przemysł 
rozwinął się w  krótkim czasie ogromnie. Obec­
nie rynek amerykański pochłania wielkie iłośc-i 
tego przysmaku. Eksport jego stanowi zaledwie 
2°/o produkcji amerykańskiej, a największym  
rynkiem zbytu jest W ielka Brytanja, następni# 
idą Filipiny, Japonja, czwartą zaś skotei jest 
Francja.

Oddzielną galąz produkcji gumy do żucia 
w Ameryet stanowi gunia do żucia dia dzieci, 
wyrabiana z tańszych składników. Już za Mit ta 
dostać można sporą taielkę tego przysmaku, 
którego opakowanie t nazwa zmieniana jest 
bardzo często, ponieważ dzieci lubią nowości.

Gunie do żucia wyrabia się z kauczuku z 
dodatkiem cukru i jakiegoś zapachu. W yrabiana  
jest ze skrzepniętego drzewa tropikalnego, zw a­
nego „sapadillo”. Bośnie ono w  Meksyku i Cen­
tralnej Afryce, a unrawa jego jest bardzo nic- 
rentowna. ponieważ sok może hyc wydobywany  
dopiero z drzew 30 letnich. Wskutek t-gu ist­
nieje bardzo nie-wiele plan tacy j „sapad iila1 a 
wielkie fabryki amerykańskie, produkujące gu 
mę do żucia, zapewniają sobie koncesję na eks­
ploatację drzew w  krajach, gdzie rośnie „sapi 
.lilia” . W ysy ła ją  one specjalne ekspedycje wgłąb  
dżungli dla zdobycia potrzebnego surowca.

firny zoislal in ustępującą wzmianką
fsir. 79):

„Znakom icie  zasłużyli się litewskiemu 
piśm iennictwu tacy pisarze jak biskup 
Baranowski, .1. A. Horbaczauislkas, kazys 
Puida, Ludas Gira. Obszom  ei pisałem a 
nich w  m o je j „N o w e j L itw ie  '.

Biskup Baranowski i Pluida zasłużyli 
się litewskiemu piśmiennictwu! 1 jo „zna 
koniieie!11 Co za zwartość stytlu! I wszyst­
ko byłoby w porządku gdyby nie to, że 
aaii pod względom znaczenia w  literału 
t-ze litewskiej, ani nawet czasu działania 
nie można ich stawiać w jednym szere 
gu. A zbywanie Lubasa Giry tein, że się 
„zasłużył Literaturze11, to jest fa łszowa­
nie obra/z n tejże literatury.

Wspomniano tu (mi i moc bodem) o bez 
względnie najz d Ałn iojtsz ytt 11 poecie mło 
dego pokolenia Kossu - Ale(ksain.dravi 
cziusie. A  gdzie Miszlkinis? Gdizie V. Si- 
rijos - Gira? Angllickes? A  z lew icy Boru 
la? Czy ahtor słyszał co o Rymidisie? A 
o autorze najHjpseej (zeszłorocznej po 
wieści Ceince?

Pisarze dramatyczni? Proszę: Vaiczu 
nas, Kreve, GzurlMouiene, Puti.ias, Vydu- 
naś. I  już. O innych nic autorowi nie 
v\ iadouio.

Jaką wartość in formacyjną posiada 
tak niechlujnie s kompilowana książ 
ka? Żadnej.

Podóbnie rzecz przedstawia się z m/u- 
zylaą,' malarstwem itd. W  jednem miejis 
cu naprz. czytamy, że Szymonis jest

Na. marginasla

U i z m y  się l«rtać, ale 
Ł e z . . .  k a t a s tr o fy

Z dziećm i jest stanu,wcz.o coraiT trudniej. L 

w łaśc iw ie  w ogó le  (niew iadomo jaj;. P od obn o  i  

m y  byliśm y nieznośni. Z nami judinak b y ło  sto 

k roć  łatw iej. Bramo ina kolaina i przez d ługie  go  

d żiny  opow iadano nam n iew iarygodn e h istorje

0 krasnoludkach o zatrutych jab łkach , o grzeb ie  

niu, z którego wyrasta!' lais i  o obciętych palcach 

zazdrosnych s ióstr Kopciuszka.

B yły  ito ba jk i straszne, dorodnie n iesam ow ite 

— słuchaliśm y oczyw iśc ie  z oczym a rozszerzone 

m i ciekaw ością. I na dobrą sprawę n iew iadom o 

czy „p ow o jen n e" pokolen ie n ie izawdzięcza swo 

ich n erw ów  racze j tym , branym  za dobrą m onę 
tę bajeczkom  (numer w  ra im er bzdury ii matkab 

ra ), niż p rzeży te j atm osferze w o jn y  św iatow e j. 

W  każdym  liądź razie  k a leczy ły  i chorob liw ie  

w p ływ a ły  na w yobraźn ię.

Dziś oczyw iście  n ie  opow iada się m alcom  na 

dobranoc o w ilkach, k tóre  p ożera ły  halicie— ża 

denby w to  n ie uw ierzył. W yśm ialiby niańkę, a 

w łasnej babci m ógłby  stro ić  p rzykre  żarciki.

Dziś ho! lio ! Dziś s iedm ioletn i bąk sam  po 

tra fi w  kozi róg  zapędzić n iejednego  dorosłego. 
Na ulicy odróżn ia  gen jałn ie w szystk ie m a ik i sa 

m ocjiodów , ba, nawet szarżę adoratora  g iw e r  

milutki. W  górze  nad sobą w idzi m e bociany, 

ale „p otez iak i 1 i szybowce.

N ic dziwneg-c, ,że bat d orożkarsk i, iktóry nęcił 

nas za czaisów najw cześn iejsze j m łodości —  to 

ju ż nie atiakcja . Malca naw et w łóczęga mary-,na 

rza n iebardzo pociąga. P raw ie  kazay  chciałby 

być P iccarilem , a llio  eon a jm n iej kap itanem  

m iędzyp lanetarnej rakiety. No ostateczn ie p ilo ­

tem.
„ L o t "  i O PLU . znając dobrze  zam iłow an ie

1 sym patje  dzieci, w yda ją  specja lne pisem ko p. 

t. „B ędę lotn ik iem  ” . W  n-rze l.-! obok  popu la 
ryza lo rsk iego  opow iadanka o w a lce  sam olotu 

ze szkodn ikam i naszych drzew —  zna jdu jem ; 

konkurs rys. Są tam  3 obrazk i, p rzedstaw ia ją  

i£?e ko le jno  chłopca z bagażem  przed  b iurem  

sprzedaży b iletów , następnie start, lot —  i pu 

sta czw arta  ram ka, k tórą dziecko ma w ypełn ić  

samo rysunkiem .

Cały konkurs d la k ilku letn iego  chłopca —  

mucha. R edakcja  nie p rzew idzia ła  lotności m y 

s low ej sw ego m ałego czyteln ika. 4-ty obrazek  

konsekwentn ie aż się prosi o dram atyczną 
pointę, jćś li ta iosć  ma oczyw iśc ie  coś w yra  

żuć. Cała Konkursowa reklam a m oże ulec ka 
las tro fie  p rzez nadesłanie z detalam i w yryso  

wanej... katastrofy .
W id z ia łem  jak  jeden  sm j k w czora j w  ten 

sposób puste m ie jsce11' wypełn ia ł. arnik.

 oO o------

H U M O R
W YBREDNA.

  Gzłow iek, za któregc w y jd ę  .za mąż, mit
si b y ć  silny jak  Iow, zw inny ja k  tygrys, m ąd 
■ry jak  iwąż, izucbwjały jak  orzet, a glos  musi 
m ieć  s łow iczy ! »

—  No, byłbym  chyba osłem , gdybym  się z 
lobą w łaś iiic  o żen ił! - - (L e  R ire ).

H B U H H H H H B B M B i

,,w ybornym  znawcą jKijzażu litewskie­
go11, a o  killikainaście wierszy niżej, że 
..■ustalił się, jako malarz - fanłasfa o  de- 
koratywinej manierze”  (str. 90). W ięc  ja 
kże Jębj ostatecznie9 A11k> co m a  znaczyć 
takie zdanie- „Kud irka  j>rzy całej swoje j 
sympatji dla twórczości pofekiej jest au 
torem oficja lnego hymnu L i tw y ” ? (str. 
98). Zdanie, jakby żywcem  wyjęte  ze 
słynnych rozmówek Olendorffa.

Rozdział p. t. „W o js k o ”  — to już kpi 
ny / czytelnika. -Przecież aiUior przyrzekł 
dać obraz współczesnej L i tw y .  A  co 
znajdujemy? Jakieś gtędzenie o wojska 
lifewskiem w 1917, 18 i 19 roku. A  takie 
źródła, jako „K a ro  kailendorius11 „Ka- 
rvs “ , „K ardas”  i in są łatwo dostępne! 
Ostatecznie wystarczyłaby wydaina w  r 
1934 w Paryżiu broszura L. LeontiiCa 
p. t. „L es  Armćes de Pays Bailtes” .

A le  należy się streszczać, stwierdziliś­
my więc, że każdy rozdział, każdy wiersz 
niemal nastręcza bardzo w iele  zastrze­
żeń. Fakt, że książkę wydało tak poważ, 
ne wydawnictwo, jak „Książnica Atlas 
dowodzi, że autorowi, niestety udaje się 
ad czasu do czasu w m ów ić  w  kogo;;, iż 
jest „specem ”  od L itwy. W  nas tego nie 
wmówi. -T. L.

*) E. Schummer - Szerm entowski Pod  _na 
kiera Pogon i. Książn ica —  Aitias. L w ów  —  W a r  
s/awa.

* * )  W  semestrze w iosennym  1935 . —  o c -
dług „K alendarza Uniwersytełu W ito ld a  W ic i 
kiego '.
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U R O C ZYS TY OBCHÓM Ś W IĘTA  NIEPODLEGŁOŚCI
W W A R S Z A W I E

W  AflSZ A W  A (P A T )  —  Dziś stolica 
obchodziła uroczyście 17-tą rocznicę 
odzyskania niepodległości. Nastrój w 
mieście świąteczny

Ze wszystkich gmachów publicznych 
i dom ów prywatnych pow iew ały  flagi o 
harwac-h narodowych Balaony i w itry ­
ny sklepów udekorowano emblemałam. 
państwowemu portretami Pana P re zy ­
denta Rzeczypospolitej i portretami Mar 
s?ałka Piłsudskiego w żałobnych ra­
mach

W obec pięknej słonecznej pogody, 
ulice przepełnione by ły  tłumami publi- 
czno->ci.

W K ATED R ZE  Ś W  JANA.

0  godz. l()-cj rano w  katedrze św 
lana zostało odpraw ione uroczyste na

bożeństwo
Mszę świętą celebrował w asyscie li­

cznego duchowieństwa .1. E. ks. kardy­
nał Kakowiski.

Na nabożeństwo przybył p. Prezy­
dent R, P. w otoczeniu domu cywilnego 
i wojskowego, zajmując miejsce po p ra ­
wej stronie ołtarza na fotelu pod balda­
chimem. W  stallach zasiedli wszyscy 
członkowie rządu z p. prem jerem  Zyn- 
di ‘ani-Ko.śeiałkowskini, generalny inspe 
ktor sił zbrojnych gen. dyw. Rydz-Śmi 
gły, marszałek senatu Prystor, marsza­
łek sejmu (lar i inni.

Jednocześnie zostały odpraw ione na­
bożeństwa, w  świątyniach innych w y z ­
nań.

O godz. 1 O-ej w w ielk ie j sali ratusza

odbyła się akademja, zorganizowana 
przez pracown ików  przcdsiębiorslw woj 
sitowych.

D E F ILA D A  W OJSK NA  PLACE  
M OKOTOW SKIM .

Kulminacyjnym punktem dzisiej­
szych uroczystości była wspaniała d e f i­
lada, wmjsk na polu Mokotowskiem, k tó ­
rą odebrał w obecności P. Prezydenta 
R. P., członków' rządu, marszałków obu 
izli ustawodawczych i korpusu dyploma 
tycznego, generalny inspektor sił zb ro j­
nych gen. Rydz-Śmigłj.

O godz 10.20 przybył na pole M o ­
kotowskie d-ca O. K. gen. Jarnuszkie 
wic/.. Po  skończonym przeglądzie przez 
d-cę O. K. 1 oddziały na dany sygnał 
rozpoczęły przegrupow-ywać się. zajmu

WWiBkr»© i w dniu Ś w i a t u
Promienie jesiennego słońca już od 

wczesnych godzin rannych bogato oświe 
tlały ulice, połyskując na ostrzach bag­
netów maszerujących oddziałów wojsko­
wych. Na Plac Lukiski jeden po drugim 
przybyw a ły  oddziały różnych broni, u- 
stawiając się w szyku wo jaków \m. Prze­
glądu zgromadzonych oddziałów doko­
nał inspektor armji gen. Dąh-R.ernacki.

Jednocześnie na Plac Lukiski zaczęły 
napły wać organizacje zawodowe, społecz 
ni wraz z pocztami sztandarowemi i or- 
kit slrami i fflmny publiczności.

n a b o ż e ń s t w ©

Krótl o po godz. 9-ej rano przed pro 
wi/oiye.rme wybudowanym ołtarzem od­
prawił Mszę połową kapelan garnizonu 
wileńskiego ks. Tołpa. Na nabożońslwio 
poza wojskiem i zgromadzoiiemi organi­
zacjami społeeznemi i związkami b. kom 
ba tan hó w obecni byli również przedstawi 
ciele władz miejscowych z p. w icewoje­
wodą Ilkowskim, prezydentem miast t 
dr. Maleszewskim i genarałicją na czele, 
oraz niezliczone tłumy public/mosci któ­
re dosłownie zatarasowały, wszystkie 
przyległe ulice

D EFILAD A .
Po Mszy Św na ul. Mickiewicza u 

wylotu na ul. Ofiarną nastąpiła defilada 
wojsk i organizacyj. Defilada wTypadła 
Wspaniale. Na specjalnie wybudowanej 
trybunie, przybranej gustownie w zieleń 
i emblematy państwowo zajęli miejsca 
przedstawiciele władz. Defiladę przy ją ł 
inspektor armji gen. Dąb-Biernack/ w  to 
warzystw ie w icewojew  Jankowskiego, 
prezydenta \1 a lesze ws ki ego, generałów. 
Skwarczyńskiego, Godziejewskiego oraz 
Przew łock iego  i , in. dostojników w o j ­
skowych i cywilnych.

Kolejno maszerowały oddziały piecho 
ty, artylerji i kawalerji, budząc wśród 
niezwykle licznie zgromadzonej puLliez 
ności podziw swym dziarskim wyglądem 
i świetnem wy szkoleniem.

Wśład za oddziałami wojskowemi 
maszerowały /wiązki b. Kombatantów i 
Przysposobienia Wojskowego. Zwracały 
ogólną uwagę Związek Legjonistów .

Strzelec". Skolei defilowały różne orga­
nizacje społeczni i zawodow e wraz z 
pocztami sztad&rowemi. Całość, jak już 
zaznaczyliśmy wyżej, wypadła wspania­
łe, wy wierając na zebranych silne w ra ­
żenie.

Defiladą oddziałów wojskowych kiero 
wał płk Przyjałkowski.

D E F ILA D A  PRZED  KOŚCIOŁEM  
ŚW . TERESY.

Bezpośrednio po skończonej def i la ­
dzie nastąpiła ponowna defilada tym  ra 
zem o charakterze żałobnym Miała ona 
na celu złożenie hołdu pamięci Marszał­
ka Oddziały w o ń k o w e  i organizacje 
bezpośrednio z Placu Łukiskiego prze­
ciągnęły ulicami Mickiewicza, Zam ko­
w ą0} W ie lką  kierując się ku Ostrej Bra­
mie, gdzie przedefi lowały przed kościo 
łeni sw . Teresy, oddając hołd Sercu nie 
zapomnianego W od za  Narodu Genera- 
licja, v ice-wojewoda Jankowski, p rezy ­
dent miasta oraz inni dostoinicy w o js ­

kow i i cywili.i, jak również Komitet Ob 
chodu Święta Niepodległości udali się 
do kościoła św. Teresy, by /łożyć hołd 
Sercu Marszałka.

AKADEM JE.
Bezpośrednio polem w sali m iejskiej 

odbyła się uroczysta akademja. Sala wy­
pełniona była po brzegi publicznością. 
W  pierwszych rzędach zasiedli przed­
stawiciele. władz wojskowy cli i c yw il­
nych z generalicją i yice - wojewodą 
Jankowskim na czele. Program  akade­
mii urozmaicił bogaty dział w -o k a ln o  

muzyczny.
Ponadto w szeregu organizacyj spo 

•tocznych oraz w  szkołacli średnich i po 
wszechnych odbyły się akademje oko l i­
cznościowe. M ów cy  wskazywali na nie­
odżałowaną stratę, jaką poniosła Polska 
cała przez zgon ś. p. Marszałka P  łsud- 
sk iego.

Odczyty i pogadanki odbyły się r ó w ­
nież i w poszczególnych oddziałach i 
formacjach garnizonu wileńskiego.

D E K O R A C J A  Z A S L t  Ż O N Y C I I

O godz. 14.15 p. o. w o jew ody  Mar 
jan Jankowski w sali konferencyjnej 
Urzędu W o jew ódzk iego  dokonał w  imie 
i m  Prezydenta Rzplitej i Prezesa Rady 
Ministrów- dekoracji osób z termu’ w o ­
jewództwa, odznaczonych krzyżami Za­
sługi. Pan wojewoda przem ówił do od­
znaczonych i podkreślił, że po raz p ier­
wszy Święto Odzyskania Niepodległoś­
ci odbyw-a się w ciężkie j żałobie, zw ró ­
cił uwagę na wskazania pozosta1 ionc 
przez Marszałka i wezwał zebranych do 
złożenia hołdu pamięci Marszałka prze/ 
cliw-ilę ciszy. Potem w-ojewoda udeko 
rowrał odznaczonych.

n a b o ż e ń s t w a  w  ś w i ą t y n i a c h .
IN N Y C H  W Y Z N A Ń .

J. E. S. Szapszał Ilacham Karaim 
ski, w  asystencji ułłu - hazzana trockie­
go. S Firkow-icza i hazzana w ileńskie­
go J. J. oba nosa odpraw ił uroczyste na­
bożeństwu) w kienesie wileńskiej, na 
Zw-ierzyncu, na intencję P. Prezydenta
R. P., Rządu i Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej.

Podczas nabożeństw-a liazzan J. ho 
banos odpraw ił modty żałobne za spo­
kój duszy ś. p. Marszałka Józefa Piłsud­
skiego oraz odczytał okoliczno.ściowTe o- 
rędzie J E. Hncliama.

Po  nabożeństwie J. E. Hacliam w  a- 
systencji w y ż e  wym ienionych liaz/a- 
nów i członków zarządu Gminy- K.araun 
skiej w W iln ie  złożył w- Kościele św. 'ł e 
resy hołd Sercu Marszałka i prochom 
ś. p Matki Marszałka, poczem cała dele­
gacja złożyła swoje podpisy w książce 
pam iątkowej w Kapłicy Ostiobram 
skiej.

W  synagodze głównej odbyło się 
w obecności przedstawicieli w ładz w o ­
jewódzkich, samorządowych i wojsko- 
w-ych nabożeństwo dziękczynne. P o d ­
niosłą m owę okolicznościową wygłosił 
do zgrom adzonej młodzieży, w o jsko ­
wych i publiczności rab. pos. S. Rubm- 
sztejn. Kantor Ronial odpraw ił nabożeń 
stw-o, zanosząc m odły  na *nt< ncję Rze 
czypospolitej i P. Prezydenta.

Pozatem odbyły się nabożeństwa 
i-ównież w świątyniach innych wyznań.

Sklepy i warsztaty- rzemieślnicze b y ­
ty zamknięte do godz. I w  południe.

Z okazji święta Odzyskania N iepod­
ległości konsul łotewski w W iln ie  p. F e ­
liks Donas nadesłał na ręce w o jewody  
wileńskiego serdeczne życzenia d a lsz e  

go św-ietnego rozkw-ilu państwa i naro­
du polskiego.

W e  wszystkich miastach i w w ię ­
kszych wsiach w o jew ództw a  odbyły się 
obchody-, w których wzię ły  udział od­
działy wojskow e lub KOP., organizacje 
stowarzyszenia młodzie/ szkolna i tłu­
my publiczności.

M ŁO D ZIEŻ  SZK Ó L ŚREDNICH  DZIŚ  

ZŁO ŻY  H O ŁD  PAM IĘCI M ARSZALKA.
l)/.iś, 12 li. ui., w kościele św. l eresy nastąpi 

/.łożenie hołdu pam ięci M arszałka Pil unlskiego 
przez nauczycie lstw o i m łodzież szkól średnich.

O godz. S-ej rano odbędzie  się nnbożeńslwo 
żałobne, za duszę ś. p. M arszałka. Po  nabożeń 
slw ie nastąpi złożen ie  przed urną z Sercem 
M arszalka w ieńca w im ieniu wszystkich  szkól 
średnich. Ponadto poszczególne szkoły złożą 
w iązanki kw iecia.

W  ZW IĄ ZK I P E D W IA K O W .

W  dniu 10 b. m. jak o  w w ig iiję  17 roczn icy 
iN iepodległości staraniem  Zarządu k o ła  odbyła 
się uroczysta Akadem ja

W  k rótk iem  przem ów ien iu  prezes K oła  płk. 
D obaezew ski p izedstaw ił og dnie .raźniejsze ela 
pv ro zw o jow e  państwowości polsk iej w  okresie 
ubiogłycl lat 17-tJJ, podkreślając zasługi W io l 
k iego budow niczego. Następnie p. Stefan G ród­
ka, artysta dram. w ygłos ił recytac je : .,1 'i t su i i - l i , 
.Mochnacki”  -  Lechon ia, P iłsudski”  —  T u ­
wima.

•Skolei p. Z o fja  M on k iew iczow i-P le jew ska  
odśp iew ała:

„T o  nieprawda, że Ciebie już niema” '
,Serce T w o je , Kom endancie"...
„Ltude” — Szopena i szereg innych.
Na zakończen ie p. W ładysław  Szczepański 

odczyta ł u tw ory  w łasnej kom pozycji.

jąc punkty w yjśc iowe do defilady u wy 
lotu ulic prowadzących na pole M oko­
towskie.

Tym czasem  na plac rew ji poczęli 
przybywać cz łonkowie rządu, marszałko 
wie Senatu i Sejmu, korpus dyplomu ty­
czny, podsekretarze stanu, senatorowie 
i posłowie, przedstawiciele władz sądo­
wych, duchowieństwo, przedstawiciele 
władz miejskich i wyżsi urzędnicy pań­
stwowi, zajmując .miejsca na trybunach 
obok loży P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

W  jednej z lóż zasiedli weterani 
18G3 roku

O godz. 11.15 przybył samochodem 
na plac rew ji  generalny inspektor sił 
zbrojnych gen. Rydz - Śmigły, pow ita ­
ny przez p. ministra spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckiego w otoczeniu obu w i­
ceministrów i szefa sztabu głównego.

Przy’ dźwiękach hymnu narodowe 
go i owacjach zgromadzonych tłumów 
gen.Rydz - Śmigły skierował się w stro­
nę wału, gdzie przyw ita ł się z geuerali- 
cją i attnclies w o jskow ym i państw ob­
cych.

N iezadługo potem przybył p. P re ­
zes Rady M inistrów Marjaii Zyndrnm- 
Kościałkowski.

O godz. 11.JO przy okrzykach 
„N iech  ży je  i dźwiękach hymnu naro­
dowego  zajechał samochodem w  towa­
rzystwie szefa gabinetu w o jskow ego  P. 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen Ryd7-Smigły stanął na trybunie, w 
lent samem miejscu, z któYego odbierał 
defilady P. Marszałek Ptłsudsk.

Niezadługo potem rozpoczęła się 
defilada, którą prowadził d-ca O. K. 1 
gen Jarnuszkiewicz.

Rozpoczynali ją komendanci szkół 
podchorążych idąc na czele oddziałów 
swoich w ychowanków  —  podporuczni 
k 6 w

W  obwita gdy przechodziły ostatnie 
szeregi piechoty, nad placem rew-ji prze 
leciało f> eskadr samolotów 1 p. lot lek- ■ 
kich i bombardujących. W  tym m om en­
cie zerw-ała się burza oklasków.

Za pieełiotą defilowała artylerja, 
dalej kaw-alerja, za kaw-alerją oddziały 
broni pancernej w  składzie dwóch ba ­
onów- w- szyjui rozw in iętym  i baon zmo- 
toryzowany pułku r. - telcgr.

Za oddziałami w o jskowem i defilo  
wała Polic ja  Paustwow-a, piesza i kon ­
na, oddział policji na motocyklach i 
stiaż więzienna. A wreszcie 9 baonów- 
organizacji przysposobienia wTOjskowe 
go na czele pocztów  sztandarowych ze 
sztandarem . Z w . Legjonistów- na czele.

Defilada, która trw-ała przeszło go

{Dokończenie na str. 6)

Eksportach trumienek
prochami rodzeństw a M arszałka

sione mauzoleum, w  którem  pochowane 
zoslame Serce W ie lk iego  Marszałka i 
prochy Jego ukochanej Matki.

Z chwilą  gdy zajechał karaw-an ko 
ło kościoła zebrała się gromadka p rzy ­
godnych osób,spośród której część od 
prowadziła  karawan z trumienkami na 
Rossę.

Na tej cichej rodzinnej uroczystoś­
ci w tnyśl intencji rodźm y nic było żad­
nych ofic ja ln ie występujących osobi­
stości.

Za ..Kurjereni Pora jm y nr powyższą 

w iadom ość poda je  rów n ież P A T  z niektó 

rem i n ow ein i szczegółam i:

W  sobotę o godz. 9-ej rano z inicja 
ty w y braci Adama i Jana Piłsudskich 
przeniesione zostały n iedawno p rzyw ie ­
zione z L i tw y  w-raz z prochami matki, 
a złożone w  dolnym  kościele śv Teresy, 
trumienki z prochami Teodory  i Piotra 
Piłsudskich, rodzeństwa wspomnianych 
braci i Marszałka —  na cmentarz Ros­
sa, do grobu siostry, Ludwiki, gdzie zo ­
stały pochowane.

(PoniedziaTkowy „K u rjtr Pmramny” po­
dał' jedyny z całej prasy polskiej —  nas tę
p iijąeą  w iadom ość swego ■\vieii ski eg o kores­

pondenta.

W  sobotę, 9-go bm. w  godzinach ran 
nych nastąpiło n iespodziewanie przewie 
zienie trumienek z prochami Teodory i 
Piotra Piłsudskich, sprowadzonych -11 
maja r. b. z Sugint na L i tw ie  wraz z p ro ­
chami ich matki i W odza  Narodu Mar- 
ji z Bdlew-iczów Piłsudskiej.

Przed kościół (św. Teresy w YVil 
nie) zajechał karawan w  dw-a kare ko 
nie okryte białą kapą. Niemalże jedno 
cześnie otw-arły się podwoje kaplicy pod 
z iemnej św Józefa, z której w yn ies io ­
no, spoczywające u stóp trumnv Matki 
srebrne trumienki.

M ały kondukt składa jacy sic z pa­
ru cz łonków rodziny Piłsudskimi i gro 
na najbliższych osób poprowadzi w 
stronę cmentarza Rossa w-ikarjusz o- 
sfrobramski, Trum ienki złożono na 
cmentarzu w  świeżo wykopanej mogile 
na wprost miejsca, gdzie ma być w/nie
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Ankieta w  sprawie zadłużenia
pracowników umysłowych

Ogioszoma przez iias w  drAu 0-go I>m. an­
kieta w spraw ie 'zadłużenia p racow n ików  urny 
słow ych  trw a w  oałszym  ciągu. Przypom inam y, 
że zaw iera ona oaiem następujących punktów.

1) Urzędnik państwowy, samorządowy, pry­
watny...

2) Wysokość poborów?
ił) Gdzie zadłużony, rodzaj kredytu?
4) Ogólna suma zadłużenia?
5) Jak powstało zadłużenie? (spowudir cho 

roby, niewystarczających poborów i t. d.).
0) Dotychczasowe sposoby zaspakajania wie 

rzyełcll?
7) Jakie katcgorjc pracowników, mojem zda 

nlcmY- powinna objąć akcja oddłużeniowa?
H) Jaką formę oddłużenia uważam za na j­

bardziej celową 1 gospodarczo uzasadnioną?

O dpow ie izi naik-ży odsyłać do naszej re ilak ­
cji. Term in  zam knięcia anikiely podam y.

GLO SY ŻA IN T E H E S O W A N Y C Ii W  SI’H A V T L  
O D D ŁU ŻE N IA  U IIZĘ D N IK Ó W .

Spośród w ie lu  odpow iedzi ua ankietę, k tóre  
n ap ływ a ły  w  ostatnicti dniach, w yb ieram y dziś 
dw ie  urzędnika państwowego i em eryta. P ier­
wsza jes-t krotka, lakoniczna —  d fuga dość ob 
szem a i nacechoiwaria w iększem  doświadczeniem  
życiow em

GŁOS MA t/ liŻ ę D M K  P A Ń S T W O W Y :

1) (państwowy
2/ wysokość pob orów  —  282 zł
3) ZadŁ — 1730 zL
4) udzie  zad łużony? Kasa sam opom ocy, 

weksle ratalne; sprawy sądowe, w yn ik łe a nie 
m ożności zaspakajania w ierzycie li; sk lepy ży w ­
ności c w t ; pożyczki osób trzecicn i 'Jc.ewn.ych; 
oanbard i t. p.

5j Zadłużen ie pow stało spoiwodu obniżania 
poŁorów , pożyczek  naród. i in w estycy jn e j; cho 
roby w łasn ej i żony OTaz oszukadstwa, dopu * 
szczonego na mnie przez dzierżaw cę bufetu oraz 
spowodu pom ocy m aterja lne j, udzie lanej 'ro d z i­
n ie Budową "własnego m ieszkania.

6i Sposoby zaspakajania w ierzycie li: opłaca 
sie co m iesiąc m a łe  raty, spłaca się długi skle­
pow e nowem l wekslam i, pożycza się gotów kę w  
nowych źródłach aby zmów ta  k ilka miesięc., 
m ieć w .ęcej spraw sądow ych  (egzeku'cyjnvch|.

/) Jakie kategorje , m. z a., pow inna ob 
akcja  odd łu żen iow a?. W szystk ie  od „ . I I I  do \ X11 
stopn.a ah iżbow ego —  ,po stw ierdzeniu dhigu 
przez urząd (wład-zę aw ierzchnią).

3) Jaką form ę oddłużenia...? W strzym ać 
egzekucje, —  rozłożyć  spłaty na m ałe raty, dać 
pożyczk i w wysokości od 1000 do I i00 zlo lych , 
spłacam po 25 zł m iesięcznie z poborów  Z a b ro ­
nić wydaw an ia  weksli. O bniżyć kom orne i prąd

GŁOS MA IM l i t Y T  P A Ń S T W O W Y :

1) em państwowy.
2j 103 zł emerytury
3) 208 złotych  —  zadłużenie oguJne.
4) 170 złotych  k redyt go tów kow y —  110 zł. 

tow arow y w sklepach
5) Zadłużenie pow stałe skutkiem  kosduw  

przeniesienia i n iew ystarczających  poborów
6.i K redyt tow a row y  spłacamy jest co  mie- 

siiąe przy pom ocy rodzimy. K redyt go tów kow y : 
opłacam  "/o0/ o, oczekując lepszej konjunktury 
osobistej.

7 ) Akcja  odd łu żen iow a pow inna ob jąć  w 
pierwsizym rzędzie  p racow n ików  um ysłowych, 
pob iera jących  do 300 zł. m iesięczn ie, gdyż ci naj 
w ięcej odczuj., obn iżkę uposażeń. P rzy  okreś le­
niu wysokości uposażenia trzeba brać pod uw a­
gę .prócz pob orów  i św iadczen ia  w naturze jak—  
iiimindjuirawanje, m ieszkanie i ł .  p.

8, P rzedew szystk iem  PańSllwo powinmo o 
głosić m oratorjum  na wszelkie:

A  —  długi skarbowe na okres dwuletn i U j. 
od 1 grudnia Dr. d o  31 grudn ia 37 roku — na 
czas trw an ia  specja lnego podatku od uposażeń.

B — d la  odciążen ia  p racow n ików  umystu- 
wycb należy um orzyć w sze lk ie  p ożyczk i i  zobo­
w iązania w obec skarbu Państwa i  Kas Zw iązków  
Sam orządowych , użyte na pok ryc ie  d ługów , w y ­
n ikłych skutkiem  w ypadków  loo-u (śm ierć yv ro- 
elzinie, choroby  członków rodziny, w ym aga jące  
d ługotrw ałego leczenia).

C —  ro z ło żyć  spłatę pożyczk i in w estycy jn e j 
na okres 10 la t— po w ygaśn ięciu  m ora torju m —  
to znaczy lo zp oczyn a jąc  spłatę od  1 stycznia 
y38 roku.

D  —  .zredukować czesne za dzieci p racow n i­
k ów  um ysłow ych  w  państw ow ych  szkołach śre ­
dnich i w yższych  d o  m in im um  oraz obn iżyć o- 
p ła ły za bursy o  50 °/o.

Skoro Państwo uznało za m ożliw e zreduko- 
vać swe pretensje z tytułu pożyczek  na zakup 

,'iem i za łegłycli podatków  od tych ro ln ików , 
k tórzy  naw et w  okresie d ob re j koiiju.uktury nie 
w ypełn ia li swych zobow iązań  wobec skarbu, to 
tem bardzią j pow inno okazać sw e życz liw e  usto 
sitnkowanuie się do  świata p racy um ysłowej, k tó ­
ry zawsze i wszędzie b e i zastrzeżeń wypełn ia ! 
o fia rn ie  swe obow iązk i wobec Państwa.

Pow yższe  ulgi pow inno się rozc iągnąć na 
em erytów , k tórzy  przez sam fak t o trzym yw an ia  
em erytury stw ierdza ją że spełnili dobrze  sw ó j 
obow iązek  wobec państwa i  społeczeństwa.

Przez ulgi w  spłacie d łu gów  państw ow ych  
um ożliw i się p racow n ikow i zrów now ażen ie  sw e­
go budlźe.tu i u ła tw i się mu spłatę d łu gów  na 
zobow iązan ia  tow arow e, nie pog łęb ia jąc tein sa 
mem kryzysu w  handlu i nie pod ryw a ją c  zaufa 
nia ikupiectwa do  te j kat ego. j i  p racow i-ików

N ie  m am  zastrzeżeń c o  ewentualnego w y ją  
w ienia nazw iska m ego p rzy  wykorzystan iu  w 
pras.e podanych odpow iedzi.

Tadeusz Szczepański.
Iw je  koło  L>dy

Jeden z czołow ych  działaczy i n ji Zw iązków  
Zaw odow ych P ra cow n ików  i'm y ś low y ch  Rady 
O kręgow ej w W iln ie  nadsyła nam  następujące 
ogólne uwagi na tematy, .porusz.aie przez au 
kietę w  spraw ie zaułuzenia p racow n ików  um ys­
łow ych:

„Zadłużen ia  wśród p racow ilik ów  pryw atnycli 
powstały w p ierw szym  rzędzie skutdueni sioso- 
wanycli od d łuższego już czasu obn iżek pensyj- 
P rzyczyn iło  się rów n ież podniesienie opłaty wpi- 
łów  szkolnych, raty Pożyczk i N arodow ej, Poży­
czki Inw estycyjnej oraz konieczność pom agania 
bczKu jolnyn i członkom  rodiziaiy b liższej ii datszej. 
P ow szec ln e in  jest zjaw iskiem , że pracujący o j 
ciec rodziny musi u lr/ym yw a. dorosłe dz eei. 
k ió ie  w n jim a ln yc li warunkach pow inny już 
daw no p racow ać na sieb.e.

D otychczasow y sposób regu lowania długów 
nazwać m ożna la taniem  kon ieczności. W ys ila  się 
»w ą catą pom ysłow ość jak  opłacić d ługi n a jw ię ­
cej groźne a przesunąć na dalszy term in inne. 
Każda zm iana na gorsze w uposażeniach czy 
dodatkow ych  dociążeniach stawia pracowniku 
w bardzo p rzykre j sytuacji.

Oddtu żernie pracownika nn«że nastąpić ty lko 
wtedy g d y  będzie .miał zapewni (M IC  norm alne 
warunki egzystencji:

1) Ustawowe m inim um  egzystencji,
2) N iew prow adzan ie  p izym usow ych  lub t

zw. dobrow olnych  obciążeń,
3) Zapewnienie dorosłym  członkom  rodzili 

motżność zarobkow ania (koniecznie jest dlatego 
skrócen ie godzin  pracy  przy utrzym aniu m in i­
mum zarobków ).

N ie  m oże być m ow y o oddłużeniu p ra cow ­
n ików  pryw atnych  drogą m o ra to rju m , gd yż na 
'a dłużeni a składają się przedewszystkiem  długi 
z m iesiąca na m iesiąc w sklepikach żywnościo- 
w ycli, w  sklepach odzieżow ych , w składach o- 
pału a w łaścicieli doinu czy  lokalu i t. p. Za 
trzymanie choćby jednej m iesięcznej raty odbiło  
luj się ka tastrofa ln ie n il interesach w ierzycie li w 
większości bardzo słabych finansow o, Pucią 
gnałoby to stratę kredytu  na najb liższe dui, co 
w zw iązku z brak iem  oszczędności byłoby kata­
strofą dla  w ielu  rodz in  p racow niczych . W  woose 
kwencji zru jnow ałoby w ie le  warsztatów  pracy 
wywołując, w zajem ną n iew ypłacalność, a co za 
tein idzie zw iększyłoby znacznie bez.rubocie i 
odbito się u jem nie  na gospodarce państw ow ej. 
Już dziisiaj d a je  się odczuć niepoKÓj wśród ku­
pców  w  zw iązku z projokrowainemi obniżkam i 
i opodatkow an iem  zarobków N iepokó j ogarnia 
i p racow n ików  przem ysłu  i handlu przewidu ją­
cych w  zw iązku iz tern redukc je personelu ,

Istnieją przy n iek tórych  w iększych przedsie 
bkwstwach pryw atnych  Kasy sam opom ocy lub 
przezorności. N ie  b y ło b y  jednak wskazanem  prze 
prowadzenie odd łużen ia  w- nich gd yż pozbaw i­
łoby to pracow nika  punktu  oparcia  w wypadku 
losow ym “ .

W  N iem czecii skonstruowano liow y typ sam ochodu w yposażonego w  dwa m otory : przedni 
i ty lny. Sam ochód pokonu je wszelk ie p rzeszkody , a jednocześn ie przystosow any jest do

[dywan i i i .

NOŻYCAMI PRZEZ PRASĘ
DROŻSZA P O ZŁO T A  OD ZŁO TA .

Na n iw ie karte lowej wyrosło wiele 
cnwastów Jeden z nich zrywa „Gazeta 
Po lska1-, dołączając go do w ie lk iego 
już bukietu „k w ia tk ó w 1, w yh od ow a­
nych na tłustym kompoście karte lo­
w ym

(Skoro pow stał kairti 1 w iader żelaznych 
ocynkow anych  ceny łych  produktów  o  szc 
rok iem  zasioc^wamiu na "w si, tak znacznie 
podskoczyły w górę , żc  zaczęło się opłacać, 
Edaje się poraiz p ierw szy  w  dzie jach  przem y 
słu w iader na wodę, w ykon yw an i'1 p rzedm io­
tó w  łych n czysto  meta/owej b lachy cyn kow ej 
I  o  łz iw o , w iadra  z czysto  m eta low ej blachy 
cyn kow ej są obecn ie w  Polsce o  30 proc łań 
sze od  w iader z żelaznej b lachy zewnętrzn ie 
poeynkow amej. gd y ż  te ostatnie produ kty po 
u lega ją kartelowem u biuru sprzedaży.

K 4 P IT A Ł  PSYCH ICZNY.
W  „K u r je rze  W arszawsk im "1 w y ­

wodzi prof. Rybarski, że re fo rm j skar 
bowe i ekonomiczne muszą opierać się 
na kapitale psychicznym.

Nie wystaTCzj zdobyw ać pieniądze dla 
skarbu przez podatki, trzeba zdobyć także k a ­
p itał psychiczny. Bez stworzen ia odpow ieu  
n iego  „k lim atu  duchowego.1’ (je,żel. m am y użyć 
tego m odnego w yrażen ie ), na jw iększe poimy 
s ły skarbow e i ekonom iczne i naijradyikaiuie j- 
ste zarządzenia n ie dadzą wyniku. A le  o k a ­
pitał psychiczny jest bodaj że łru łn ioj, n iż 
o  zw ycza jn y  kap ita ł Bo n ie  jest to ty lko  g o ­
spodarczo-finansowe zagadnienie.

Niewątp liw ie. Pro f.  Rybarski ko 
rzy jta  widać z doświadczeń i remini- 
scencyj swego własnego obozu, który 
kapitałem tego rodzaju n igdy w  nadmia 
rze nie rozporządzał.

N A SZE  SAM ORZĄDY,
W  „K u r je rze  Porannym 11 znajdu­

jem y w ym ow ne zestawienie, obrazujące 
stan zadłużenia naszego samorządu te 
rytor ja lnego

O gólne zadłużenie w ln iljonca li złotych: 
53 miasta w ydzielone —  ok o ło  UOO , 550 mmsl 
nie w y dzielonych —  o-koło 150, 242 pow iatow e 
zw iązki sam orząuowe —  otkofo 150.

Globalnie około rniljftrda 200 mil- 
jonów  złotych długów

I
U N IW E R S A L N Y  w i n o w a j c a

„W arszaw sk i Dziennik N a rod ow y1 
liczy na bezgraniczną naiwność swych 
czyte ln ików, wyjaśn iając on najtrud­
niejsze kwestje z ujmującą prostotą.

Dzisiejszy ustrój gospodarczy Europy i 
św iata jest wszak w  ogrom nej m ierze dizir 
Ran Żydów . Gzy gdyby Żydów  przed w iekam i 
za trzym ano w  gnetcie, gdyby ich n ic równo 
uprawniono, n ie dano im  s\ obody gospodar­
czego  i politycznego  działan ia życie  gotspo 
Jarcze Europy w yg ląd a łoby  lak, jak  dziś w y ­
g ląda? G zy m ogło  o n o  b y ło  dojść  do obecne­
go staniu bez H oltezyldói', bez żydow skich  f i ­
nansistów g ie łd z ierzy  i przedsiębiorstw , bez 
m asonerji? A  czy, gdyby  poszło drogą rocwo- 
ju, wodna od w p ływ u Żydów  i m ocn ie j zw ią ­
zaną z tradyc ją  europejskiego średniow iecza, 
czy za łam ałoby się w  dzisiejszym  k ryzysie? 
Chyba spokojn ie  powied-zieć m ożna, ż i n iel

Jest godne uwagi, jak redakcja „n a ­
rodow ego "  pisma lekceważy intcbgcn 
cję swych odbiorców traktując ich in 
fantylną strawą,

O P E Ł N A  A M N EST IĘ .

Z okazji Święta Niepodległości apt 
luje „Robotn ik  ‘ o pełną amnestję.

Podnosim y dziś —  w  dniu .Święta N ie 
podległości — żądan ie am nestji z podw ójną 
mocą. Musi on a  objąć tych naszych p rzy ja ­
c ió ł k tórzy  tu w  kraju  łub na em igracji po- 
zostaiją pozbaw ien i p ia w  w  Polsce N iep od le ­
głej, pod  grozą  uw ięzien ia w  w ięzien iu  czy 
też po w ięzieniu.

Obok artykułu zamiesz,cza „R o b o t ­
nik11 podobiznę Hermana Liebermanna

ad.

Obchód Św ięta Ntepud 
ległoSci w  W a rs za w ie -

(Dulszy ciąg ze sir. 5) 
dzinę wypadła wspaniale Doskonała po 
stawa wszystkich oddzia łów  wzbudzała 
zachwyt zgromadzonych tłumów, które 
serdecznie witały okrzykam i i oklaska­
mi dzielni) naszą arniję i organizacje 
przysposobienia wojskowego.

W  F IL H A R M O N J I .

W A R S Z A W A  (P A T )  —  11 hm w ie ­
czorem w pięknie udekorowanej sali 
F iiharm onji warszawskiej odbyła się u- 
roczysta akademja, urządzona przez 
stołeczny komitet obywatelski obchodu 
11-go listopada.

Akadem ję zaszczycił swoją obecnoś 
cią Pan Prezydent R. P. prof. Ignacy 
Mościcki.

Na akadeinji obecni byli cz łonko­
wie rządu z p. prezesem Rady Ministrów 
.Marjanem Zwulram  - Kościałkowskim, 
marszałkowie Senatu i Sejnni, prezesi 
X. 1. K. i N. T. A. generalicja, ducho­
wieństwo ,pro fesorow ie  wyższych uczel 
ni, cz łonkowie instytucyj naukotrych, 
społecznych i t. p. ”  ~-

Sala F ilhannou ji  była przepełn io­
na pubiiczno.ścią. U wejścia do gmachu 
Fiiharmonji P. Prezydenta R. P. pow i­
tało pre/.ydjum obchodu, a małżonce P. 
Prezydenta przewodniczący komitetu 
obchodu prezydent miasta Starzyński 
wręczył bukiet białych róż.

Gdy Pan Prezydent ukazał się w 
swej loży wszyscy powstali z miejsc, u 
orkiestra F iiharm onji odegrała hymn 
państwowy.

Skolci prezydent miasta Stefan Sta 
rzyń.,ki wygłosił długie przemówienie 
Po przemówieniu  tern orkiestra odegra 
ta ,,Pierws7.ą Brygadę11.

Następnie odbyła się część artysty- 
ezna w wykonaniu orkiestry Filliar- 
monji warsz.awskiej, artysty Marjusza 
Muszyńskiego (recytacje) i chóru męs­
kiego „ I la r ta  \ pod dyrekcją W acława 
Lachmana. -

Zapisz się na członka £ . O. £?, 2*.
(ul. ie lig o w sk ie g c  £Vi 4)

Turystyka celowa
Celem  połączen ia  p rzy jem n ego  z pożyiecz- 

iipm „In tou rist"1 o rgan izu je  w zim ow ym  sezonie 
tu ryslyeznym  prócz zw yk łych  w ycieczek  lury 
stycznych szereg specja lnych  w ycieczek  rlo 
ZSidł, m ających  na celu zaznaj śm ienie uczest­
n ików  z poszczególnem i dziedzinam i życia  kul 
tn ra lnego i przem ysłem .

O tw iera  sezon w ycieczka przem ysłow a, która 
odbędzie się w listopadzie. W yc ieęzk a  la jest 
specja ln ie interesu jącą dla k ierow n ik ów  w iek 
szych przedsięb iorstw  przem ysłow ych , in żyn ie 
rów, techn ików  i t. p. Uczestn icy tej w yc ieczk i 
uzyskają m ożność zw ied zen ia  szeregu w iększycł 
fab ryk  i zak ładów  przem ysłow ych  i\ M oskw ie 
Len ingradzie, C harkow ie, K ijo w ie  i M. G ork ij

W  grudniu odbędzie się specja lna w ycieczka  
pedagogiczna, uczestn icy k tó re j zaznajom ią się 
z ra lokszta ltem  i m etodam i pracy p edagog icz­
nej, p oczyna jąc  od przedszkoli, a kończąc na 
wyższych  uczelniach.

Uczestn icy w ycieczek  dla lekarzy, k tóre  o d ­
będą się w  listopadzie, grudniu h. r. oraz lutym  
p .  r. zw iedzą  szereg zak ładów  leczn iczych  Mosk 
wy. Leningradu, Cnarkowa i innych miast oraz 
zakłady balneo logiczne (kąp ieliska ) uzdrow isk  
Krym u i Kaukazu.

M iłośn ików  (eatru i m uzyk i za in teresu je w y ­
cieczka teatralno-m uzyczna, zapow iedziana na 
grudzień r. b.

W reszc ie  w styczniu p r odbędzie sie spec­
jalna w ycieczka  dla in teresu jących  się nrtystycz 
nym przem ysłem  chałupniczym .

Uczestn icy w szystk ich  w ym ien ionych  w yr ie  
czek spędzą p rzy jem n ie  czas, pog łęb ia jąc  jedno 
cześoie swe w indom ości w  in teresu jących  ich 
dziedzinach

Geny w ycieczek  zostały w  tym sezonie znacz 
nie zniżone.

In fo rm ary j udzie la ją  w szystk ie przedstaw i- 
eielslwn „In to u r is la <1 w  Polsce.

Siłę- zdrowie ten ma w zysku 
Kio mc k f w r p i a  na półmisku

U k a ra n ie  r z e ź b i a r z a  
a m e ry k a ń s k ie g o

Starosta groazkk w  trybłe administracyjno- 
karnym ukarał grzywną w wysokości zł. 200 
z zamianą na 14 dni aresztu rzeźbiarza Nksona 
Tregera, obywatela amerykańskiego, za nad­
miernie szybką jazdę samochodem w stanie nie 
trzeźwym skutkiem ezego spowodował rozbicie 
dorożki. Treger ewentualnie pociągnięty beazle 
przez wlddze prokuratorskie do odpowiedzią - 
nośri za spowodowanie ciężkiego uszkodzenia 
eiała woźnicy rozbitej dorożki.
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Kurfer Radiowy
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W bieżącym sezonie muzycznym Pol­
skie Raajo transm itowało pierwszy kon­
cert sym foniczny z W Ina. Jest to fak t
0 dużem znaczeniu dla życia muzycz­
nego nietylko W ilna, aie i całej Polski. 
Przecież orkiestra w ileńska, która śm ia- 
to może obchodzić 130-lecie swego ist­
nienia, poraź pierwszy od czasu istnie 
nia padja, przemówiła do słuchaczy ca­
łego kra ju.

Mowa polityka muzyczna Polskiego 
Radja, szczęśliwie zapoczątkowana w bie­
żącym t o k u , wyda swe doniosłe owoce 
w przyszłości. N ie ty lko umożliw i zbliże­
nie ośrodków muzycznych regjonalnych 
do  słuchaczy całego k ia ju , ale ponadto 
zapewni szlachetną emulacje, tak po­
trzebną dla norm alnego rozwoju na­
szych zespołów symfonicznych.

W rz e n ie  muzyczne pierwszego kon ­
certu symfonicznego z W ilna, transm i­
towanego przez Polskie Radjo, było bar­
dzo silne. Podciągnęło i zaaowoiiło 
m iejscowe ambicje. Zapewniło :rrt na­
leżyte w arunki dalszego rozwoju bo 
przecież...

W ilno juz w końcu XV III w. m iało e- 
nergiczne tem po życia muzycznego. Ruch 
ten szczególnie miedzy l&OO 1810 r. 
był bardzo silny. Kilka postaci ówczes­
nych czasów zasługuje na przypom nie­
nie. A wiec niesti udzony Dr. Józef 
Frank, profesor medycyny na Uniwer­
sytecie W ileńskim , niestrudzony organi­
zator koncertów, doskonały myzyk; ,ego 
żona z dom u Gerhuidi, doskonała śpie­
waczka, której sam „papa " Haydn de­
dykował swoje arje; świetny tenor, jed ­
nocześnie dyrektor teatru Maciej Każyń- 
ski; zdolny skrzypek i doDry kare lm istrz 
Neymanowski i wreszcie sam „H err Pro- 
fessor* Jan Daw;d Holland wykładowca 
muzyki na uniwersytecie w ileńskim  Ma 
koncertach ówczesnych występowali n ie­
tylko artyści i w irtuozi ale również
1 wykształceni amatorowie. Oczywiście 
m ocno utytułowani W iktorja hr. Choi- 
seul de G ouffier z dom u Potocka p ięk­
nie śpiewa, Antoni hr. Plater— gra zna­
kom icie  na klarnecie, Stanisław* hr. 
Tyszkiewicz interesuje swym pięknym  
teno/em  i t  d.

Ówczesna orkiestra składała się z do­
brych muzyków, Byli to dawni człon­
kowie orkiestr magnackich i szlacnec- 
kich. Sporo wśród nich cudzoziemców, 
rtle niem ały odsetek stanowi już ele­
m ent rodzimy.

Po upadku teatru w ileńskiego i za­
m knięciu uniwersytetu (1830) zamiera i 
ruch muzyczny. Narzeka na to M on iu ­
szko, z przykrością pisze o tern W iktor 
Kaiyński, syn Macieja, kom pozytor pia­
nista i organista w ileński, późniejszy 
dyrektor teatru Aleksandra w Petersbur 
gu. Orkiestra ty^h czasów nie grzeszy 
naam ia iem  kwalifikacyj artystyrznycn. 
W latach 70-ych rozpoczynają się próby 
ożywienia muzyki w W ilnie. Zawiązuje 
się Towarzystwo Muzyczne. Jednak wła- 
aze rosyjskie patrzą niechętnie na te 
poczynania i w rezultacie zmuszają To­
warzystwo do przyłączenia się do Tow. 
Muz. w Petersburgu, wskutek czego na 
stępuje wyraźne odsunięcie się od tej 
imprezy społeczeństwa polskiego.

Odrodzenie orkiestry nastąpiło przed 
25 laty, gdy stroną organizacyjną i f i ­
nansową zajął się nieżyjący już Kon­
stanty M arkow. W tych czasach, zapew­
ne najlepszych gościli w W iln ie  wybitn i 
artyści krajow i i zagraniczni. W W iln ie 
mieszka! stale Ludom ir Rogowski, w ie l­
ce obiecuiący kom pozytor polski, turaj

przebywała zdolna polska muzyczka, 
przedwcześnie zgasła — Helena Łopu- 
ska. K ierownikiem  orkiestry był przez 
szereg la t Adam Wyleżyński.

Okres wojenny ożyw ił muzykę wi­
leńską w chwili, gdy zagospodarowali 
się tuta j Niemcy. Oficerowie i żołnierze 
byli nam iętnym i słuchaczami produkcyj 
muzycznych. W ty in  czasie orkiestra 
prowadziła bez trudu swoje agendy, 
znajdując szerokie i wdzięczne audyto- 
rjurn. Nowe nadzieje wstąpiły w serca 
muzyków, gdy po wojnie w 1922 r. 
otwarto w W iln ie Teatr Operowy, Zycie 
potoczyło się jednak inaczej. W r. 1925 
orkiestra traci najważniejszą placówkę 
t. j. operę. Dużo sil opuszcza W ilno, 
przenosząc się do innych miast. Odtąd 
niema mowy o stałej pracy orkiestry. 
Jedynie w miesiącach letnich istnieje 
cały sezon w ogrodzie bernardyńskim , 
oczywiście o charakterze' popularnym  
raczej ’ niż poważnym. Uzyskanie pod­
staw materjalnych okazuje się n.emoż- 
liwe. Nie pomaga praca ludzi dobrej 
woli w za*ożonem Towarzystwie F'lhar-

monicznem. W  sezonie 1933/34 pracuje 
ork iestra zupełnie bezinteresownie, da­
jąc szereg wartościowych produkcyj W  
tym  roku nareszcie P. R. zapewniło m u­
zykowi wilensKiemu chociaż przyzwoite 
wynagrodzenie za koncerty; o uzyska­
niu trwalszych podstaw niema jeszcze 
narazie mowy. W tych warunkach tem - 
wiącej należy ocenić wysiłki orkiestry i 
m uzyków w ileńskich, zdążając do utrzy- 
man a w W iln ie tej ważnej ku ltu ra ln ie  
placówki. P rogram y najbliższych kon­
certów zawierać będą szereg kom pozy- 
cyj z t. zw. w ielkiej literatury, pozaterr 
znajdą się także pewne sensacje. W  
pierwszym rzędzie należeć tu będą u- 
twory grane z m anuskryptów  b ib ljo tek i 
Uniwersyteckiej w W ilnie. Próbkę w po­
staci sym fonji Hollanda m ieliśm y już 
na pierwszym koncercie, w dn, 13 X r.b 
Prócz tegc transm isje z W ilna będą u- 
rozmaicone występami wybitnych m ie j­
scowych solistów i dyrygentów, jak  rów ­
nież grane bęoą kompozycje w ileńskich 
autorów.

M U Z Y K A  W  B I E L Ą C Y M  T Y G ' H i l U
O bfitość projgjBRinu m uzycznego w  b ieżącym  

tygodn iu  pofcwala na w yszczegó ln ien ie  ty lko  
audycyj n a jw yb itn ie jszych :

W torek Ig. X I. o  godz. 17.1;, koucerl w  w y ­
konaniu O rk iestry P  R. pod dyr. Ml. N aw rota  
(W arszaw a ) i m ezzosoprun islk i S ław y Gogoje- 
w icz (Poznan i. O godz. 18.00 niteresu ący recita l 
fo rtep ian ow y R yszarda W ernera , k lo ry  w ykona 
wspaniałe Vł a r jac ie  Brahm sa na lem at Itaendla. 
P raw ie  bezpośrednio polem , nada rozg łośn ia  w i 
leńska o godz. 18.40 P ieśn i n iem ieckie, w  w y ­
konaniu SI. lśorw in-Szym aiu  w sk ie j, p rzy fortep. 
S. Cliones.

O godz. 20.05. Koncert sym fon iczny z Ka 
tow ic, kt irego  najciekawsza, sztuką będzie : Pod  
w-ójny Koncert Brahmsa na skrzypce (St. T aw ro  
szew icz) i w io lon cze lę  (Zot.ja Adam ska) z towa 
rzyszen iem  ork iestry  pod dyr. Zb. Dym nika.

środa 1JJ XI. O godz 18.00 P u e ly  operow e 
w  wykonaniu  znanych artystów  M. K a rw o w ­
skiej i .1. Pop ław sk iego . O godz. 21.00 lyu i ra ­
zem z K rakow a usłyszym y X I-tą  audycję  z cyklu 
T\»órczośe !'r . C hop ina " w  oprać. dr. /dz. Ja- 

cb im cck iego ; pieśni odtworzy- słynna sopranisp  
ka II Zboinska-Rnszkowska, a d robn iejsze u t­
w o ry  i sześć etiud odegra pian istka Jaeques 
Marmor.

0  £odz. 22.05 ,.P am ięci Rom ana S iatkow sk ie 
go w  10-tą roczn icę ś ió e r ę i" .  K oncert z u lw o 
rów  n ieodża łow anego  kom pozytora , w yb itn ie  
utalentowanego, doskonałego p ro fesora  k tóry  
w ykszla łe ił w ielu k om pozy to rów  m łodszego po 
kolen ia  o raz na jczc igodn .ejszego  cełow ihka. W y­
konaw cy: Orkiestra P  R pod dyr. M. M ierze

jew sk iego , Jan. W ysocka-O ch lew sku  (1' ortep.) i 
L. K m itow a  (skrzyp .).

C zw artek  14. X I. O godz. 12.15. Poranek  dla 
szkół pow szechnych  z ło żon y  z pieśni ludow ych  
polskich  i ukraińskich nadawany- ze Lw ow a.

O godz. JO,20 rozg łośn ia  nadaje: K w artet c- 
m o ll op. 18 Reethoyena w  \vvk K wartetu  
Orz.eszkowskiego. Następnie o godz. 17.15 K w in  
tet b-dur op. 28 na instrum enty dęte II. K. 
Schmida, transm isja ze L w ow a  na wszystk ie 
rozg łośn ie  połskie.

O godz. 18.00 K oncert solistów : C. W ę g r z y ­
nowska (śpiew ) i Tad. K ow alsk i (w io lon cze la ), 
pośw ięcony k lasycznej m uzyce w łosk ie j w. X V II 

'■ i X V III .  ‘ ' ------
O gooz. 21.35 .„N asze  p ieśn i", u iw o ry  polsk ie 

odśp iew a Jerzy Czaplick i.
O godz. 22.00 K oncert m uzyki norw esk ie j w  

wyk. O rk iestry P. R. pod dyr. flu gon a  Krarama, 
dyry-genla norw esk ie j rozg łośn i w  Oslo.

1’ ią lek  15.X I. O godz. 18.00 R ec ita l śp iew aczy 
Gerharda IIiiBscłia, z łocon y z pitkrrf Schuberta, 
Schumanna i II. W o lffa . Następn ie o godz. 20.10 
łiardzo in leresu jący koncert sy-mfoniczny, z ut­
w orów : M ozarta, I5eethovena, Liszta. K a r ło w i­
cza i in. \> wyk. O rk iestry  P. R. pod dyr. M. 
M ierzejew sk iego  z udzia łem  sław nej śpiewaczki 
E w y  Bandrow sk ie j-Tursk ie j.

SoDOła IB X I. O godz. lf>,la K oncert na o rga ­
ny V iva ld i— Bacha w ykona Jan kucharski,
transm isja z W arszaw y.

O godz. 22.00 „C zar w a lca ", opera  Oskara 
S lrausa; w partjach  gł iw nych . J. R adw anów na

i ulubien iec publiczności w ileń sk ie j Raz. Dem ■ 
bow ski

N iedz ie la  17.XI. T ym  razem  k o le jn y  Poranek  
m uzyczny o godz, 12.15 transm isje K raków , z 
program em  kom pozy to rów  rosy-jskich K oncert 
fo rtep ian ow y c-n io ll R achm an inow a odegra Ol" 
ga M artusiew icz. S ym fon ję  V -tą  C za jk ow sk iego  
i Suita „C a r Su łtan" R im sk ij K orsakow a  w y k o ­
na ork iestra ; d yrygu je  W a l. B ierd ia jew .

O godz. 20.00 P ierw sza  transm isja z Opery  
V arszaw sk iej z łożon a w h ołdzie  M oniuszce, 
przedstaw i rad iosłuchaczom  „ I la lk ę "  z F, Plat- 
tow ną w  part ji ty tu łow ej, pod dyr Ad. D ołżyc- 
kiego. Popu larność „H a lk i"  zaczyna się ro zp o ­
wszechniać poza gran icam i Polsk i. Grana już 
w Zurychu i w Ham burgu znalazła szczere uzna 
nie m elom anów  k ry tyk i zagran icznej.

Poniedziałek 18.KI. O godz. 17.20 słynny 
K oncerl skrzypcow y a-m oll G lazunowa usłyszy­
m y (z ptyt) w  w ykonan iu  znakom itego  Jaszy 
C iieifeen , w iln ian ina rodem .

O godz. 18.00 p ian istka R ron isław a Rosen­
baum odegra u tw ory : F riem anna. Zarębskiego 
i in. ;

O godz. 21.30 o rgan izu je  P o lsk ie  R ad jo  na 
na cześć m istrza Paderew sk iego , w  dzień 75-tej 
roczn icy  urodzin, koncert poświęcony- je go  tw ór 
czości. W yk on aw com , będą: An ie la  Szlem ińska 
(śp iew ), Józe f W o liń sk i (śpiew ), o raz Stanisław 
Szpinalski (fortep ian ) i ork iestra  sym fon iczn a  
P. R. pod dyrćkc ją  M ieczysław a M ierze jew sk ie  
go w  W arszaw ie . K oncert poprzedzi p rzem ó­
w ien ie  p ro f. J. Reissa (z K rakow a).

IJŻ— Fin.

Audycje wileńskie
(Recenzja tygodniowa)

Trudno mówić w jednej recenzji o 
trzech naraz słuchowiskach, nie ulega­
jąc pewnym sugestjon . Samo zestawie 
nie, a nawet, nie posuwając się daleko, 
sama możliwość zestawienia, ogrom nie 
kusząca, wpływa już na om ów ienie po­
szczególnych pozycyj.

Zaczniemy od ostatniej premiery t. 
zw. w ie lkiego teatru wyobraźni. Szaniaw 
sk i jest mistrzem pięknego słowa, m o­
że raczej pie k n e go języka, p o  słowo by 
loby się zachowało, a język zaginął. Je­
go opow iadanie m iało ładną i prostą 
oprawę radjową, było bezpretensjonalne 
i... Danalne la k ,  to prawda ładnie roz­
wijająca się kantylena, pastelowe barwy 
obrazka; na wszystko zgoda —  ale cze­
m u tak m aluczkie zagadnienie (żebyż 
zagadnienie!) wyam uchuje sie do ogro 
m u „ w ie lk ie go" teatru wyobraźni?

Przy maksym alnem  użyciu ciszy, ja­
ko e lem entu słuchowiskowego, wydało 
się nam jednak, ze ta h is te ja  się prze 
ciąga w nieskończoność. Więc walory 
pisarsk.e Szaniawsk.ego, piękne i okrą­
głe zdania nie uratowały sytuacji. Wy­
darzenie było za chude, zeby pochłonę 
ło  uwagę słuchacza, a djalog za mało 
in te pesujący, zbyt rozwletdy by nas na­
sycić, stworzyć przeżycie inte lektua lne. 
Stąd nieodparte wrażenie dłużyzny. Mam 
wrażenie, ze operowanie prawdziwym ję 
zykiem  rad|a zwartym i p rosto lin ijnym

— skróciłoby czas trwania słuchowiska 
conajm niej o połowę.

,.W ie lk ie j stawce* (Lefebyre—Mi osz) 
czasu nie starczyło. W y d a ^  się, że ta 
potężna maszyna nie mieściła się swo­
bodnie w wyznaczonych jej ramach. Pi 
macnina to ciekawa i skom pIikowana. 
Rzecz napisana przez Francuza, podla­
na am erykańskim  fo lk lo rem  i przero­
biona dla radja przez Polaka. To jest 
kompleks. Napozór hałaśliwy obrazek 
reklamowy, szkiełko pokryte w ielu kres 
kam i, tworzącemi jeden wizetunek. Ale 
należy to oglądać uważnie przez szereg 
zwierciadeł. Dopiero w ktoremś tam z 
rzędu odbiciu otrzym am y przez załam a­
nie analizę spektia lną tego tworu. Cień 
kie aluzje, subtelne ironje, szereg słów 
mocnych i ciężkich, serje wystrzałów w 
najprzeróżniejsze strony, —  a w całości 
precyzyjna i Derfidna robota.

Posłowie autora, wygłoszone przez 
speakera, pełne gryzącej iron ji i złośli­
wej dobrotliwości —  to harmoniczny a- 
ko id , który wprawia słuchacza w zdu­
m ienie, zakłopotanie i chaos myślowy. 
Pozostawia gorzki osad, k tó ry osiada na 
długo.

Ostatnie słuchowisko „K uku łka  Wi- 
leńska“  sprawia mi niemały kłopot. Prze­
czytałem tekst przed usłyszeniem i to 
mi zepsuło całą przyjemność. Możliwe 
zresztą, że samo usłyszenie nie wywar­
łoby żadnego wrażenia i n e pozwoliiony 
na wyróżnienie tej audyci1 ani też na 
ogrom nie ciekawą i męczącą wycieczkę 
w głąb przepastnej dom eny reaiizacji

słuchowej utworu pisanego pizez spółkę 
autorską.

„N ow y wspaniały świat" Putramenta, 
Rymkiewicza i Zagórskiego St. nie jest 
tworem organicznym. Wyraźne są tu 
ppzęsła i wiązania, m ie lc a  zagęszczone 
i luźne pomosty. Ale nawet w robocie 
jednego autora trudno doszukać s4ę 
jedno lite j ostrości satyry. Tom większa 
jest pola reżyserji i realizacji, tem w ięk­
sze pole dla jej inwencji. Szereg wyrażeń, 
zwrotów, powiedzeń i zdań można „na ­
św ietlić", podkreślić, wiązania wygładzić, 
by w sum ie otrzymać jakąś zlekka sto­
nowaną całość. Oprawa „Zjazdu h is tc y - 
ków “ była m ojem  zdaniem nietylko nie­
staranna i niełagodząca niektórych chro­
powatości scenariusza, ale wogóie nie­
powiązana. Początek cały do mom entu 
wędrówk po muzeum był zupełnie n ie­
jasny, niewyraźny. Uderzało tu ubóstwo 
inscenizacji. Scena, zdawałoby się naj­
bardziej „s łuchow iskow a" na papierze,— 
stata się papierowa w słuchowisku. Sło­
wem —  audycja leżała.

Nie sądzę, by tem  stwierdzeniem 
problem  „K u k u łk i*  został rozwiązany. 
Jest to sprawa zasadnicza wprawdzie, 
ale nie wszystko. H um or „K u k u łk i“ jest 
tego rodzaju, ze wymaga pokonania 
znacznego oporu. Oczywista w fym za­
lewie łatwego podawania wszelkiego 
rodzaju wiaaomosei trudno o rezonans, 
zwłaszcza gdy się me jest Hemarem. 
„Zjazd h istoryków" jest choć małym , ale 
jednak kroczkiem naprzód, kroczkiem 
w kierunku popularyzacji. I tu potrzebna

jest znajomość pewnych faKtow i zja 
w isk z ciasnej dość sfery zagadnień 
literackich, A le nastrój całości jest przy­
s tę p n y  dla szerszej sfery słucnaczy. 
Jeśli następnie .K uK u ik i" pójdą po tej 
lin ji — można mieć nadzieję, że osła­
biona osfatnio pozycja naszego progra­
mu ożywi się'

W zmechanizowanym świacie „Z jazdu 
historyków 2035 r . “ raził trochę głos 
profesora Data Ma on zawiele kom izm u 
i żywej przekory na autom at. Niecelowy 
wydaje m i się również autentyzm osoDy 
speakera, dobrego zresztą w następnych 
scenach (au tom at— mówca)

Muzyka zabardzo koloryzowała, słabo 
wykorzystując motywy przyszłości —  ry t­
m ikę zautomatyzowanego świata Zawie­
le w niej było kom izm u, zamało satypy, 
akcentów głębszych, ktorem i przepełnić 
ny jest tekst.

Jak powiedziałem problem „K u ku łk i*  
nie został rozw.ązany. A ie wieie może 
dać organiczne współtworzenie, zgranie 
poszczególnych elem entów zarówno w 
konstrukcji ja k  i w reaiizacji.

* * *

Godne zanotowania pozycje w pro­
gram ie muzycznym to: York-Rorena so 
nata na altówkę i fo rtep ian, łacinie wy 
konaoa przez Doderonka i Chonesa o- 
raz Konzertstiick Lutfa, zagrane przez 
niezawodnego mistrza oboju —  Brait- 
manz. R ik y .
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Gdzie szukać wyrównania
za : zmit Ic j> ;t« - a płaca

„S topa życ iow a "  stanu 
skurczyła sic w  okresie pięciu ! » t  osta­
tnich. Jest to fakt n iewątpliwy. Żarów 
no funkcjonarjusz państwowy, j i k  i u- 
rzędpik  prywatny, z,.równo człow iek 
„w o ln ego  zaw odu " —  inżynier, lekarz 
i t. d.— wszyscy, mieszczący się m iędzy 
św iatem kapitału z jednej strony a w a r­
stwą t zw. proletarjatu z drugiej, byli 
zmuszeni ograniczać się w  swych wyda - 
tkach, zeskromnieć wielce, jeśii chodzi o 
t zw. „stopę życ iow ą “ .

W  jak im  stopniu? Nie jest łatwa na 
to odpowiedź. Są pewne kategnrje, .echo 
dzące w  skład „stanu ś red n iego1, którfe 
w  w iększym  stopniu dotknęła obniżka 
aocnodów, inne znów7 w7 stopniu o wiele 
mniejszym. W ię c  hp. G łówny Urząd Sta 
tystyczny na podstawie, bard/o dokład­
nej analizy cen zdołał ustalić, że w7 okre­
sie m iędzy r. 1928 a 1934 przeciętny spa 
dek dochodowości w  sferze t zw. „ in ­
te ligencji"  pracowniczej wyniósł około 
20°/o Odsetek ten będzie jednak zupeł­
nie inny, jeśli uwzg lędnimy np warstwę 
urzędniczą, pobierającą uposażenie ze 
Skarbu Państwa, inny, jeśli spo jrzym y 
na uposażenie osób wojskow7ych, a inny 
znów dia pracow n ików  w  samorządze, 
wreszcie zupełnie inny dla pracowni 
ków  w przedsiębiorstwach prywatnych  
N ie  om y lim y  się więc, jeśli p rzy jm iem y, 
że pizeciętn ie w  warstw ie pracowniczej 
„stanu średniego" obniżka dochodów  w 
ciągu 5-ciu lat ostatnich objęła jedną 
trzecią, że zmusiła zatem do obniżenia 
„stopy ż y c io w e j '  rodziny pracowniczej 
o taki właśnie odsetek,
*- Coż jednak równocześnie dokony­
wało  się na rynuk konsum cyjnym? Od 
bywał się systematyczny, stały spadek 
cen p łodów  rolnych. Rodzina pracow n i­
cza żyw iła  się coraz mniejszym kosz­
tem. Płaciła za mieszkanie to samo. za 
produkt) kartelowe też. W y ło m  w  „sz ły  
wnych cenach w yrob ów  fabrycznych 
był nieznaczny. Ceny światła czy  gazu, 
telefonu czy papierosa me obniżały się 
w takim stopniu, jak ceny mięsa czy 
nabiału .drobiu czy  kasz —  tych w7ogóle 
produktów, które wrp ływ ają  na dział k o ­
sztów utrzymania: wyżyw ien ie

I to stanowiło dla świata pracowni 
czegu w  mieście i miasteczku ekw iw a 
lent za obniżone pobory Oczyw iśc ie  e ­

kw iwalent niezupełny —  bo i m ieszka­
nie i węgie l i nafta i cukier i t. d. ostały 
się p rzy  wysokich cenach A le bezsprze 
czuie ekw iwalent w7cale pow ażny  Bo 
jeśli dochód urzędnika pocztowego czy 
buchaltera w  przedsiębiorstwie prywat- 
nem spadł w  ciągu k r )  zysu o 30%, a ce­
ny produktów  rolnych przezeń naby­
wanych o 50%  —  to w yrów nało  to czę' 
ściowo straty, um ożliw ia ło  ostatecznie 
w iązanie końca z końcem w7 budżecie 
rodzinnym.

Nie potrzebu jem y chyba dodawać, 
jak —  z ogólnego stanowiska —  fatalny 
był ten sposób rekompensaty dla stanu 
średniego. Bo odbywał się kosztem pau­
peryzacji wsi, kosztem pogrążania 70% 
ludności w  kraju —  -warstwy rolniczej 
—  w  otchłań nędzy. Bo sprawiał, że w ło ­
ścianin przestawał być odbiorcą produ­
któw przemysłowych, że wyprzedawać 
się musiał z produktów  swej ziemi i z 
produktów hodow lanych  za bezcen.

A le  faktem j cst, że potanienie żyw  
ności stanowiło dla pracownika w  m ie­
ście ów ekwiwalent, k tórv  do pewnego 
stopnia rów now aży ł ubytek jego  docho 
e fó w .

Proces ten obniżki cen dóbr w yp ro ­
dukowanych przez rolnika skończył się. 
Chw ała Bogu, że się skończył. W iód ł  bo 
w iem  do katastrofy o nieobliczalnych 
następstwach. I wysiłek g łówny Pan 
stwa być musi, aby przeciwdziałać 
wszelkiemi sposobami dalszej paupery­
zacji wsi, aby przyw róc ić  ro ln ikow i m o ­
żność stania się znów  odbiorcą produk 
tu fabrycznego, aby płacić mu za zboze

za jarzyny, za nabiał i za bydło, czy 
drób tyle, by m ógł w  mieście, czy m ia ­
steczku kupić żelazo czy cukier, naftę 
czy gwoździe, surdut czy  chustkę w e ł­
nianą.

Takaż więc jest obecnie sytuacja dla 
świata pracy, dla sfery pracowniczej, 
dla t zw7 stanu średniego —  gdy fala 
redukcyj cen płaconych producentowi 
artykułów żywnośc iowych  —  na szczęś­
cie —  wysycha, gdy masło i nabiał i 
mięso i t. d. —  na szczęście —  mają u 
producenta tendencję zw yżkow ą?

Jaka jest droga wyjścia, naturalny 
sposób przyjścia z pomocą rodzin ie u- 
rzędnika państw7owego  lub pracownika 
prywatnego, ludziom o stałycli pobo­
rach w  chwili, gdy  w  rozpiętości od k il­
ku do dwudziestu procent mają przy ■ 
nieść co p ierwszego do domu mniej śro­
dków  obiegowych?

Na ekw iwalent w  fo rm ie  tanizny ż y ­
wności w ięce j liczyć nie mogą. W ręcz  
przeciwnie: liczyć się muszą z powoi 
nem, ale stałem podrażaniem produk­
tów  ze wsi.

W e źm y  rzecz przykładowo. P raco ­
wnik, zarabia jący dotychczas —  p ow ie ­
dzm y —  300 złotych, będzie m iał usz­
czuplone dochody o 10%. Jego budżet 
rodzinny musi się zatem zmieścić w  glo 
balnej cy frze  270 złotych.

Zmieści się w  tym  jedynym  w yp ad ­
ku, gdy o 30 złotych miesięcznie obniżą 
się koszty utrzymania. W  tym  wypadku 
otrzyma zadośćuczynienie za ofiarę, ja ­
ką składa na ołtarzu dobra ogólnego.

Czy jest to wykonalne? Pow iadam y:

Sprawa sprze daży spirytusu sKażonego
W  najb liższą  środę w  Izb ic  S karbow ej ma 

się odbyć zebran ie z udzia łem  przedstaw ic ieli 
o rgan izacy j gospodarczych . Zebran ie będzie 
m ia ło  na cela om ów ien ie  spraw y p rzydzia łu  
kpa ty agen tów  spirytusu skażonego poszczegól

nyiii sprzedawcom.
Zamierzane jest ograniczenie sprzedaży spi 

rytusu skażonego, a to w  związku z tem. że. 
jak stwierdzono, rozpowszechnia się coraz bar­
dziej picie tego spirytusu.

Wielki konkurs Philipsa
ne samochody— limuzyny.

Jak się dowiadujemy, udział w  W ielkim  Kon 
kursie Philipsa brać mogą uosiadacze tegorocz­
nych lub zeszłorocznych modeli odbiorników, 
wyprodukowanych w  Polskich Zakładach Ph i­
lipsa

Bliższe informacje o warunkach konkursu 
Philipsa będą opublikowane w  do. 15 listopada 
b. r.

W ielką sensację wśród radioam atorów wzbu  
dziła wiadomość o konkursie, organizowanym  
przej. Polskie Zaktady Philips, w  celu dalszej 
popularyzacji radjofon ji w  Polsce. Konkurs jest 
zaprojektowany na szeroką skalę i ma być 
przeprowadzony z olbrzymim rozmachem, o 
czem świadczy fakt, że wartość wyznaczonych 
nagród wynosi sio tysięcy złotych. W śród na­
gród konkursowych znajdują się 4 nowoczes-

tak! I  w ięce j jeszcze: dawniejsza rekom  
pensa ta —  ratowanie stanu średniego 
przez pauperyzację wsi —  była niespra­
wiedliwa. Natomiast rekompensata 
przez obniżenie cen kartelowych, p rzez  
zmuszenie kamienicznika do zadowole­
nia się mniejszym czynszem, przez ob­
niżkę świadczeń ubezpieczeniowych, 
przez zmuszenie „Koh lenbarona" c zy  
cieniutkiej warstew7ki w ie lkokapitalis ty 
cznei do kontentowania się godz iw ym  
zyskiem —  jest i sprawiedliwa i zw ię ­
kszająca zarazem obro ty  wew7nęti zne, a  
a wńęc wychodząca na dobro n iety lko  
stanu średniego, ale i proletarjatu robo­
tniczego i małorolnego na wsi.

W ró ć m y  do naszego konkretnego 
przykładu. Budżet rodzinny pracow nika 
średniej m iary  nędzie obniżony o k i l ­
kanaście, o kilkadziesiąt złotych. A b y  
dać za to ekwiwalent, nie trzeba zateiu 
—  jak to fa łszyw ie  przedstawia świat 
kapitału —  aż „zdruzgo tan ia " cen. W y ­
starczałaby icli obniżka kiłk anastopro- 
centowa. N iechby ów  pracownik zaosz­
czędził na mieszkaniu tylko 10 zł., na 
tonnie w7ęgla ty lko 5 zł., na konsumeji 
cukru w  ciągu miesiąca k ilka złoty ch, na 
rachunku za światło również ty lko  k il­
ka, na papierosie znów  kilka —  a z łat­
wością pokry łby  ubytek owych  30 z ło ­
tych, które służyć mają  na naprawę gc 
spodarstwa Państwa.

Gdyby to się stało — to częściowe- 
choćby dzieło  naprawy gospodarczej o- 
byłoby się bez poczucia czy jegoko lw iek  
pokrzywdzenia . Bo zaprawdę żadnej 
k rzyw dy  nie w yrządz im y tym, którzy 
przez pięć lat ostatnich zwycięsko zdoła 
li obronić zasadę „sz tyw nych " cen, gdy 
ich zmusimy do kalkulacji zysków 
mniejszych, gdy w  momencie, w  k tó­
rym  śwńat pracy ponieść ma nową o fia  
rę na rzecz dobra Państwa, ich zyski 
obniżą się o kilkanaście procent.

„Stopę życ iow ą "  świata pracy ra 
towafa dotychczas wieś własnem zubo­
żeniem. Czas, by  do akcji ek w w a len tu  
dla świata pracy  za dalszą obniżkę po- 

‘ borów, pociągnięty został świat kapita­
łu. N ie zubożeje on tem samem wca ler 
jak to się stało z rolnikiem. Co n a jw y że j  
straci —  nadmierne zyski i będzie się- 
musiał kom entować godziwemi.

M .
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W ie lki C zło w ie k
Powieść współczesna.

Zamarł też i Likanen, zamieniając się w  uwagę 

i gorliwość. Czekał długo i bez. skutku — blok z sa­

motną kropką znalazł się spowrotem w  kieszeni.

Manfield odwrócił g łowę od okna i przemówił, 
a jego g lo . wydał się sekretarzowi w y ją tkow o  smutny:

—  W  takim razie zatelelonujemy z Abo

—  Niezwykłe spostrzeżenie! — ■ pomyślał L ik a ­
nen —  Jozue Manfield jest wyraźnie smutny! —  

I podchwycił pośpiesznie:
—  Tak  jest, panie prezesie. Jakie numery tele­

fonów  mam zanotować?

—  Numery! —  powtórzył w zamyśleniu szef. —  

Ach, tak. Niech się pan połączy z hotelem Brando.
Nareszcie blok się przydał. Likanen z b łyskawicz­

ną szybkością zanotował: „Brando".

—  Aha, tam siedzi wspólnik— przeleciało mu przez 
głowę. — Teraz już wiem. W ie lk ie  tranzakcje będą za 

warte z hotelem Brando ..
Samolot wodował w  porcie Abo, podpłynął do 

przystani, pasażerowie wydostali się na ląd po małym 

'trapie.
Teraz można było dokładnie obejrzeć wszystkich: 

dwóch panów w  ciężkich, wcale nie letnich płaszczach 

z grubego sukna i w kraciastych czapkach, potem o j­
ciec z córką, córka była bardzo blada, widocznie nie 

znosiła podroży powietrznej

Panowie z Londynu, albo też z Nowego Jorku, 
paląc w  gorączkowym  pośpiechu, odprowadzili pet- 

nem szacunku spojrzeniem Manfielda i Likancna, któ 
rzy znikli w  raałjTn budynku stacy jnym ; coś szeptali, 
patrząc znacząco na drzwi.

Likanen przeszedł samego siebie i w  ciągu dzie­

sięciu minut uzyskał połączenie z hotelem Branuó.
Z dumą podał szefow i słuchawkę.

Manfield o żyw ił  się i zapytał nieco ochrypniętym g ło ­

sem —  Hallo... hotel Brando?
W ślad zatem położy ł słuchawkę na widełkach, 

łączył.

—  Cóż to jest, panie: Likanen? Pan mnie źle po
Sekretarz najchętniej zapadłby się pod ziemię:

bladł, to znów się oblewał purpurą Już miał na koń 

cu języka: „N iem oż l iw e !" .  A le  zamiast tego pokornie 
schylił g łowę i wyszeptał z rezygnacją.

—  Czy m am  .

Mantieid skierował się ku Wyjściu, rzucając krótko:

—  Nie, już nie trzeba.
Zanim doszli do namiotu, do Likanena, który 

kroczył z szacunkiem w  pewnem oddaleniu za Mans­

fieldem, zblizył się jeden z Anglików, przyłożył do 
czapki dwa palce i 2apytał:

—  Please, sir. Czy ten drugi pan jest rzeczywiście 

pan Manfield, prezes koncernu naftowego?
Likanen wyprostował się, ciągnąc się ze wszyst­

kich sił, by swoje j małej, niepoitaźnej figurce nadać 
jak największą okazałość i dostojność.

W  jego oczach błysnęły iskierki pogardy. Czuł 
że jest czemś, że w  obecnej chwili jest dziwnie lekki i 

swrobodnie buja w  obłokach, oddalony o tysiące k ilo ­

metrów od wszystkiego co jest ziemskie.
UśmitKihnął się, wzruszył ramionami i wślad za 

swoim szefem milcząc wszedł po tiapie do kabiny.

Panowie w  amerykańskich płaszczach i w  angiel­
skich czapkach trącili sie znacząco:

—  „J. M .“ .

—  Naturalnie i
Rozstrzygająca bitwa czekała Likanena po w y lą ­

dowaniu w  Sztokholmie.

Przypomniał sobie, jak w  Helsinkach zawołał go- 
generalny dyrektor Lundąuist i zapytał

—  Likanen, zna pan angielski? Muszę mieć pew ­

nego człowieka, któryby towarzyszył szefowi w  podró­

ży-
Likanen pomyślał o  dwóch tysiącach marek 

fińskich pensji miesięcznej, o popękanych kołnierzy­
kach gumowych, o nędznem życiu ukochanej matki i 
o jeszcze jednej maleńkiej sprawie, która przypraw ia­

ła go  o bicie serca.

—  Angielski znam perfekt, panie dyrektorze! —  
odpowiedział bez zająknienia.

Gdyby go zapytano, czy oprócz stenograiji i pisa­

nia na maszynie po traL  trzy razy zrobić w  powietrzu 
salto mortale —  spewnością nie zawahałby się i trzy­

krotnie skręciłby sobie kark na oczach Jozue Manfiel­

da.
—  Warschogut! —  oznajmił życzliw ie urzędnik 

portu lotniczego w  Sztokholmie, wskazując głow7ą w 
kierunku, gdzie oczekiwały samocnody. Jednym i 
nich była podróżna limuzyna szefa z szoferem A m ery­

kaninem
(D. c. n.)
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Drugi Poranek
W i l e ń s k i e )  O r k i e s t r y  

S y m fo n ic zn e )
Drugi w tym sezonie poranek m u­

zyczny W ileńskiej O rkiestry Symfomcz- 
n£j oabył s.ę w sali Teatru „L u tn ia 1"1, 
^rtiiana  sali koncertowej dodatn io wpły­
nęła na frekwencję publiczności, k tó ie j 
w  ubiegłą niedzielę zebrała się bardzo 
Pokaźna ilość. Należałoby ty lko  poczy­
nić pewne zarządzenia w celu uzyskania 
lepszych warunków akustycznych na 
scenie: obecnie (przy szczęśliwym zresz­
tą pod względem optycznym zastosowa 
n iu  kotar) brzm ienie instrum entów  dę­
tych jest zbyt przytłum ione.

Dyrygent ostatniego poranku, p. M ie­
czysław Kochanowski, poświęcił swój 
Program utworom Edwarda Qr.ega. Po­
pularny ten kom pozytor ma i wśród 
Publiczności w ileńskiej licznych zwo1 sil­
ników, toteż koncerty, złożone z jego 
konipozycyj, które od szeregu lat coro­
cznie organizuje nasza orkiestra sym fo- 
n iczna, mają wziętość ustalony

Na program nieazieiny ziożyły się- 
obie suity „Peer G-ynl", uwertura „Je- 
s iem ą ', tańce norweskie, marsz ze suity 
»Sigurd Jorsa lfa r“ , oraz pieśni.

Dzieia te pod muzykalnen. i ru i/n o - 
wanem  kierown'ctwem  p Kochanow­
skiego rr.iały ujęcie bardzo trafne

W ykonanie natom iast p.eśni i arji 
Przez p Bestani nie mogło pozostać 
kez zastizeżeń Przedewszystkiem , w , ro- 
Sramie, poświęconym twórczości jedne- 
S ° kompozytora, należało przez prosty 
P‘eryzm unikać wykonywania innych 
autorów

rt, następnie —  rodzaj ta lentu w o­
kalnego p, bestani znajduje zasłużone 
uznanie widzów i słuchaczów naszej o- 
peretki, wsparty uzdoln ieniam i scenicz- 
nemi i muzykalność artystKi na tym te 
renie barJzo chwalebnie wyróżnia ją 
sposród innych wyKo.iawców, Estrado­
wa jednak sztuka pieśniarska, sztuka 
n iety lko perfekcji wokalnej, ale i 
finezyjności wyrazu oraz nastroju, 
— ta sztuka wymaga więcej specjalizacji 
i świadomości celów. Na dobro jednak 
p. Bestani można zapisać czystą in to ­
nację i dobrą dykcję.

Udany ten poranek muzyczny budzi 
nadzieję doDrego prosperow ania kon- 
■certów sym fonicznych w tym  sezonie.

A. W yleżyński. 
 oOo------
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Przepisy dla gaieciarzy obuwił|iiij$ 
od 15 b. m.

W  zw iązku  z rozporządzen iem  p jrządko  
W eni p w o jew o d y  w ilŁ s k io j io  z dn.a 9.4 I I I  U. r. 
o  sprzedąży czasopism  - tąrostw o G rodzk ie za 
r z ą jz iło ,  at»y od  dnia 15 Ii. m. rozporządzen ie  
4o wobec sprzedaw ców  gazet b y ło  stosowane w 
ca łe j rozciąg łości. W  m yśl tego zarządzen ia  
sprzedaw cy czasopi: m w  stałych punktach 
sprzedaży, ja l rów n ież sprzedawcy u liczn i mu 
szą posiadać p iz y  sobie leg itym ac je, w ystaw ione 
przez redakcje  lub b iura kolportażu , przyczem  
sprzedaw cy u liczn i w inn i nosić na lew em  ra ­
m ieniu m osiężny numer w ydany przeJ starost­
w o Grodzk ie, zgodn y z num erem  uw idorzn io- 

w  le g it } rnacji i na czapce lub na p iersi b la ­
szkę m osiężną i nazwę firm y, w  k tó re j są za­
trudnien i.

P on adto  osoby upraw ia jące  sprzedaż uliczną 
czasopism  w in n y być schludne ubrane, n ie na 
Pastować p rzechodn iów , nie żebrać być w  sta- 
hie trzeźw ym  oraz nie w yw oływ ać, ty tu łów  w ia  
dom ości w p row adza jących  publiczność w  błąd 
lub w zbudzających  n iepokó j publiczny

P o lic ja  o trzym ała  zarządzen ie dop ilnow an ia , 
ttby rozporządzen ie to było  przestrzegane.

W  w ypadkach  n iestosowania się do w y d a ­
nych  zarządzeń  p o lic ja  upow ażn iona jest do 
ndhieranis leg itym acyj, num erów  i posiadanych 
czasopism , spisywania p r ito k ó łó w  i poci: gania 
W innych do odpow iedzia lnośc i

Z a rzą d  m. W ilna opracowuje budżet
Sprawa taryfy elektrycznej i
Wszystkie w ydz ia ły  Zarządu m ie j­

skiego rozpoczęły już prace przygoto  
w awcze do układania nowego p re l im i­
narza budżetowego. W  zwią/.ku z rozpo 
częciem tych prac prezydent miasta d-r 
Maleszewski wydał okóln ik poleca jąc za 
stosować jak najdalej idące oszczędnoś 
ci. N iety lko jednak strona wydatków, 
ale również i dochody mają być pot rak 
towane bardzo pesymistycznie, by póź 
niej uniknąć przykrych  niespodzianek. 
Nawiasem należy zaznaczyć, żc od 2-ch 
lat magistrat /.równoważył juz swój bud 
żel i w  przeciw ieństw ie do większość. , 
miast Polski, budżet W ilna  zamyka się 
nietylko bez deficytu, ale nawet daje 
pewne nadwyżki.

W  przyszłym miesiącu po narzuce­
niu ogólnych konturów nowego budże­
tu stanie się on en bloc przedmiotem 
rozważań Prozyd jum  Magistratu! a po- 
tem radzieckiej Korni.,ji F inansowo —

nagrody literackiej m. Wilna
Gospodarczej.

Jak słychać na posiedzeniach ty-ch 
ma być poruszona sprawa ewentualnej 
obniżki taryfy elektrycznej która, jak 
w iadomo, W  Wilttie w stosunku do in ­
nych miast jest stosunkowo zbyt \vv- 

. soka. Sprawa ta jednak, jak tw ier­
dzą, w m iarodajnych kołach miejskich 
nie ma -realnych w idoków  powodzenia. 
Obniżenie bowiem taryfy  elektrycznej 
poderwałoby równowagę budżetu, która 
z t ikim trudem przez samorząd w ileń ­
ski została osiągnięta.

Jednocześnie ma być poruszona spra 
wa wznowienia  nagrody literackiej m. 
W ihia. Jal w iadomo, dotychczas nagro 
da ta raz tylko była udzielona. Laureat 
ka jej była p. Kazim iera lłłakow iczow- 
na. Obecnię wobec osiągnięcia równowa 
gi budżetowej wznow ien ie nagrody lite 
ra ck i i j  m. W ilna ma wszelkie szanse na 
pomyślne załatwienie.

K in a  i Film y
„IND YJSCY  PIECH UR ZY*4 (Kino Caslno).

W y ją tk o w o  popularna i doskonale dobrana 
„spotka  ak to rsk a " —  Stan Lau re l i O hver H a r­
dy, znana jak o  K lip  i F lap  potra fiła  dotychczas 
zachow ać na leżyty  poziom  swych kom edyj. 
F ilm y  ich zaw iera ją  m in im um  pom ysłów  ok le 
panycli. Zawsze w yna jdu ją  liow e, o ryg ina lne 
trick i. Idea ln ie  zgrani, każdy n iezrów nany w  
sw ym  rodzaju  i „s ti lu “ , o kształtach ciała i 
tw arzy  lo logcn iczn ie  śm iesznych —  potra fią  
doskonale ci kom icy w yw o łać  raz po raz szcze 
ry śm iech na w idow n i, rozruszać ludzi o uspo­
sobieniu naw et n a jbard zie j m elancbolijnem . 
To  też f ilm y  icli dotychczas cieszą się p o w o ­
dzeniem . Pow odzen ie  obrazu „B e n ga li"  w yw o  
łało liczne naśladownictwa. „ In d y jsc y  P iechu 
rzy “  —  to, m ożna pow iedzieć  —  „B e n ga li"  —  
„na w esoło*. Seenarjusz tego film u w  prze 
a iw ień s iw ie  do innych obrazów  I.au ie la  i Har- 
d v ‘ego nie składa się z k ilku  oddzie lnych, n ie ­
pow iązanych  p raw ie  epizodów-—p izygód , lecz 
stanowi jedną zw artą całośc W ych od z i to f i l ­
m ow i na dobre.

Z Am eryk i do Szkocji p rzy je żd ża ją  dw a j 
biedni i obdarci p rzy ja c ie le  —  (F lip  i F lap ) po 
spadek pozo  .taw iony przez bogatego dziadka 
F lipa. O kazu je  się jednak, że dziadek pozosta ­
wił w nu kow i starą kabzę i tabakierkę. F lip  
i F lap, po licznych  przygodach  i n iedolach tra ­
fia ją  do szkock ie j le g ji cudzoziem skiej. Ubrani 
w krótk ie, szkock ie spódniczki, dw a j in dy jscy  
piechurzy p rzeżyw a ją  zn ów  szereg n a jzabaw ­
niejszych przygód . I )o  te j h is .o r ji dosztukowane 
zpstalo opow iadan ie  o parze zakochanych, za ­
kończone happy-endem .

Keżyser obrazu popisał się dobrze. Szereg
6cen jest w y ją tk o w o  oryg ina lnych  i specja ln ie 
m łanych: a w ięc  scena „rob ien ia  ih iz y j“ , scena 
tańca F lip a  i F lapa  wśród zaśm ieconego p o ­
dwórka, k tóre m a ją  oczyścić, sm ażenie' ryb y  na 
świecy, doskonała scena fin a łow a  z pszczołam i,

U T W O R Y
SIATKOWSKIEGO

K O N C E R T  R A D j O W f
W  ŚPOPĘ 13. X I O GODZ. 22.05

wreszcie sam sposób m arszu F lip a  w  szeregach 
jest zręczn ie z punktu w id zen ia  ruchu fiim c  
wego —  u jęty

Gra Anglika  —  Stana Lau re la  góru je, jak  
zawsze, nad grą grubego Am erykan ina —  Oli- 
t-era H ardy. -N iezrów nany w  m im ice, w yraz ie  
(w a rz } i ruchach Lan kel jest n ięwątp.liw io je d ­
nym z czo łow ych  ak to rów — k om iaow  am erykan 
skich. H ardy  stanowi um iejętn ie dobrane pen 
dent, zad z iw ia jąco  dohrze zgrane.

Jako nadprogram  —  m ały, popu larny film ik  
„s zk o ln y " za ty lu łow an y  „Śląsk**, ak lua lja , oraz 
wyśw ietlaną już w  zeszłym  program ie, w y ją t­
kowo dow cipna groteska rysunkow a D aw ida 
F leiscliera ze znanym  „b oh a te rem " Kubusiem —  
m arynarzem , p. t. „Kubuś clioe się żen ić “«-. i

A. Sid.

Walny Zjazd Zv!ą*tn Oficerów 
Rezerwy w Warszawie

O grom ne za in teresow anie wśród oficeiów  re- 

ze rw y  budzi W a ln y  Z jazd  D elega tów  Związku  
O fice rów  R ezerw y  k tóry  odbędzie się w  dr.iacb 

24 i 25 listopada b. r. w  W arszaw ie  i w  K ra ­

kow ie.

O brady K oin isy j z ja zdow ych  rozpoczną s.ę 
ju ż w  sobotę dn. 24 listopada, natom iast p ie rw ­

szy dzień o fic ja ln ego  Z jazdu  w  n iedzie lę  dnia 
24 listopada In tensyw ne prace p rzygotow aw cze  

p row adzone przez specja lne kom isje  z ja zd ow e  
zaw iera ją  szereg zasadn iczych  posunięć o cha­

rakterze o rgan izacy jn ym , szczególn ie z zakresu 

przysposobien ia w o jskow ego , do k tórego  w ładze 

Zw iązku  p rzyk ład a ją  p ierw szorzędn ą wagę

Drugi dzień  Zjazdu, t. j. 25 lis topada odb ę­

dzie się w  K rakow ie , gdzie  o fic e ro w ie  reze rw y  

złożą  lio ld  pam ięci t M arsza lka Po lsk i Józefa 

P iłsudskiego.
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TEATR NA POHULMCE
Dziś o g. b-ej wiecz.

SZKOŁA PUUATMKÓW

Karier Sportowy
ZAKOŃCZENIE ROKU PŁYW ACK IE ­
GO I W A LN E  ZEBRANIE PŁY W A ­

K ÓW  W ILEŃSKICH.
W  następną n iedzie lę  (17 b. m., o godz. 9 

rano w  lokalu O kręgow ych  Zw iązków  S p o rto ­
wych (ul Ludw isarska 4) parter Ośrodka W . r . 
odbędą się: o godz. 9 rano —  uroczyste ro zd a ­
nie nagród p ływ ack ich  i o godz. 10 rano —- 
Ogólne Zebran ie W il. O. P. Z. P. W szyscy  zw y ­
cięzcy w  jak ich k o lw iek  bądź zaw odach  w  r. b. 
(rów n ież w propagandow ych , dla d zieci i ju n jo - 
rów ) t. j. ci, k tórzy  k tórzy  za ję li p ierw szo i d ru ­
gie  m iejsca w  swoich  konkurencjach  o trzym a ją  
dyp lom y i żetony. K ierow n ic tw o  Sekcji P ływ a c ­
k iej AŻS-u, korzysta jąc  z te j ok a z ji, rów n ież 
w ręczy zw yc ięzcom  zaw odów , p rzez AZS orga 
n izow anych , p iękn ie w ykonane żetony i d yp lo ­
my.

P o  rozdan iu  nagród, o godz. 10 rano ro z ­
poczn ie się O gólne Zebran ie W ileń sk iego  O k rę­
gu P o lsk iego  Zw iązku  P ływ ack iego . Na porząd  
ku dziennym  ni inn. spraw ozdan ie w ładz okrę  
gu, w yb o ry  now ych  w ładz i wn.oski. Ustępu jący 
W yd z ia ł zgłasza ca ły  szereg w n iosków  natury 
o rgan izacy jn ej, sportow ej, finansow ej, p ro p a ­
gandow ej i t. d.

Teatr Muzyczny „LUTNIA*
Dzis

„Madame Dubarry"
^ Wystęoy E'ny Gistedf

/ W e  w i i e ń s h ś m

 ooo-----

Na P . M . S.
Na fundusz szkoln ictw a p ryw atn ego  P T  S- 

pa \\ ileńszczyżn ie (kon to P K O  80630) dotąd 
W ożyli o fia rę :
M arszałek  senatu A leksander P rys to r zł- 50 
Rada Adw okacka  w  W iln ie  „  50
K o ło  P . M. S. w  W ile jc e  „ 7 5
Z jedn oczen ie  IvolejowTców  Polsk . w- W iln ie  », 50 
T ań stw ow y Bank R o ln y  w  W iln ie  „  25
Korpus O ficersk i 85 p. strz. w ileńsK icli „  20 
K orpus P od o fice rsk i 85 p str. w ileńskfc*) „  10 
« a n l  Gospodarstwa K ra jo w ego  w  W iln ie  „  10 
Kank Po lsk i w  W im ie  .. 10
Zw iązek  N iższ. Fu nkc jon arju szów  w W iln ie  „  5
M ufl jat na Rzeczpospolita Po lską  w W iln ie  „  5
?a w  ,dow- > Szkoła O rgan istów  w  W iln ie  „  5
Rachuba Sądu A pelacy jn ego  w  W iln ie  „  3 
łan  Engelhardt z W iln a  „  10

„M A R C O W E  GRZECHY**.
Nielogiczną być może, lecz całkiem natural­

ną konsekwencją romansów wczesnowiosennych 
jest stały wzrost ilości podrzucanych dzieci w  
listopadzie i grudniu. „Marcowe grzechy** po­
ciągają za souą nieubłagalne następstwa w  po­
staci... przyrostu ludno.śei niemowlęcej na scho­
dach ł w  bramach.

" W  ciągu wczorajszego wieczoru ilość dzieci 
chowanych przez nasze przytułki wzrosła po­
kaźnie.

W  trzecht punk ta di miasta: przy ul. Szo­
pena 2, W . Stefańskiej 16 oraz J. Jasińskiego 7 
znaleziono trzeen podrzutków w  wieku od 3 dni 
do 2 tygodni. (c)

„CH CESZ W  UCHO"?

Powiedzonko to tchnące szczerym regjor a 
iizmem można dość często usłyszeć na remizie
dorożkarskiej. . . . .

Groźba ta należ} naturalnie do najłagodniej­
szych wśród mocnych epitetów, jakiem! rozpo­
rządza leksykon dorożkarski. Tem niemniej cza 
sami, gdy jest realizowana, może sprawić wielką 
krzywdę. Przekonał się o leni jak  najoczywi- 
ści?j Józef Marcinkiewicz (Niedźwiedzia 9), któ 
romu kolegu po faeliu, W ładysław  Simonowicz, 
mając do pomocy trzymany w  ręku kawał żela 
za, odrąbał ucho.

Rannego dorożkarza pogotowie przewiozło 
dr. szpitala. Krewkiego napastniku policja ulo 
kowalu w areszcie. (e)

R ECYD YW IŚC I.

Każdy sztubak wie o tem, jak to słynny Dio- 
genes urządził sobie mieszkanie w beczce. Nikł 
z nich jednak nie słyszał, by dwóch wilnian: 
Józefa Mioduchowskicgo i Józefa Kwartowskir 
go zwykła beczka „zaprotegowaiu" na mieszka 
nie w.., więzieniu

A słało się to wczoraj wieczorem. Posłerun • 
kowy przechodząc ul, Zwierzyniecką spostrzegł 
dwóch znanych mu z widzenia i kartoteki poli­
cyjnej osobników, niosących beczkę. Nie wąt­
piąc w- pochodzenie beczki, posterunkowy oby­
dwóch zatrzymał Jak się okazało nieśli oni 
ptóżną beczkę od śledzi, skradzioną na jakim iś  
nodwórka

Tak drobna kradzież nie K w alifik ow a łab y  
ich na pobyt w w iezien iu , gdyby nie przesz­
łość.

K IO  Z A W IN IŁ?

W czoraj w  godzinach popoł na ul. W ileń ­
skiej szybko mknący motocykl najechał na prze 
chndnia. Poszkodowanemu udzieliło pierwszej 
pomocy pogotowie ratunkowe, policja zaś sta­
nęła przed dylematem: Kto zawinił, przeclu - 
dzień, czy motocyklista? Motocyklista twierdzi, 
że dawał przepisowe sygnały, przechodzień jeo- 
nak okazał się... głuchoniemym. ( c)

„STAŚKA, JA Z TO RĄ".
Znaczenie wyrazu „miłość do grobowej de i- 

ki" nie jest pojęciem nierealnein. Zdarza się 
czasami, że i taka miłość zaistnieje. Zaobserwo­
wali to wczoraj sanitarjuszc pogotowiu ratun­
kowego. Karetkę wezwano na ui W ilkom ierską  
56. gdzie została ciężko poraniona nożami 18- 
ietnia Stanisława Milewiczówna.

W* di, iii kiedy sanitarjuszc wynosili ranną 
z domu do karetki pogotowia, podbiegi styłu 
jakiś mężczyzna, uczepi! się rannej i zaczął 
głośno krzyczeć:

„Staśka, ja  nie opuszczę ciebie, ja pójdę 
z tobą do szpitala i do mogiły**.

Z  trudem sanitariusze uwolnili ranną z roz­
paczliwych objęć pijanego miłością i alkoholem  
młodzieńca. (e)

PO  P IJANEM U.
D w aj Czerniawscy 39-Ietni Kazimierz (Cheł­

mska 39) i 23-letni Jan (Tuskumńska 13) wstą 
pili wczoraj wiecz. do knajpy i w pri.yslęp'e 
dobrego humoru, pobrzękując .nion.tir araczy  
li się alkoholem. Gdy onary „wody ognistej** 
zaczęły działać na umysły, pomiędzy biesiadni 
kami wynikła kłótnia, a następnie bójka na no 
że.

Porządek przywróciła policja Braci odstawio 
no do 2 komisarjatu, gazi"- pogotowie ratnnko 
we nałożyło im opatrunki- (c)-

C IEŚLA  t M URARZ.
W ładysław  Żemłow-ski, z zawoou inu arz, 

zum. przy ulicy Sosnowej 70, mając trochę w  
„czubie** wszczął kłótnię ze swym sąsiadem n u  
vai*Tem Fhfiflziło o to laki z tych zawodós jest

Szlachetniejszy Dylemat rozstrzygnęła bójki:, a 
której murarz wyszedł zwycięsko, wymierzając  
swemu przeciwnikowi kilka przekonywujących  
„argum entów" dużem dłutem. -  (c).

ó u M e iM ijy iu d & r

f k c 'y m e - 

U th lz n n  q u )fa jx jŁ  e k m u L iie & u f

C ł W U L
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K R O N I K A
v i I l U E I i  ‘ z  t ln ia  12 lis to p a d ii  1935 V.

Dziś: Marcina P M . P.B.M. 

Jutro: Stanisława Kostki

W schód  słońca— godz. 6 m. 44 

Zachód siońca— gcdz. 3 m. 22

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S, B 
w Wiinie z dnia 11 .XI. 1935 r

Ciśnien ie 770
Tem peratu ra  średnia -j- 8 
Tem peratura n a jw yższa  +  11 
Tem peratu ra  najn iższa +  5 
Opad —
W ia tr  połudn iow y 
Tendenc ja —  bez zm ian 

^  U v,agi: p o0odnie.

D YZ lIR Y  A PTE K :
Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące apteki: 
1) Kaca (P iłsudsk iego 30); 2) Jundziłła (M i 

ck iew icza  33); 3); NarbuJtlta (Sw. jańska 2 ); 4) 
T u rg ie la  (N ism iecka  15).

Ponadto  dyżu ru ją  w szystk ie  apteki na przed 
m ieściach zą  w y ją ll.iem  Śaiipisztk.

P R Z Y B Y L I DO W IL N A  
—  Do Ilotelii St. Georges:_ M alcz Stanisław 

bankow iec z Poznan ia. Kube lle ld o  z W iedn ia .

M organ Frank  z W arszaw y. Gardner W a lte r  
t  W arszaw y. Grabski M ichał z W arszaw y. P ili 
Jerzy z W arszaw y. Rzewuski Tadeusz, in żyn ier 
z Borysław ia .

ZE B R A N IA  I OD CZYTY
—  Na ju lrzejszcj Środzie Literackiej p ro f 

Iłogum ił Jasinowski w yg łos i odczy t na tem at: 
„D w a  ob licza  nauki an tycznej —  apolińsk ie i 
d jon izy jsk ie “ . W stęp  dla wszystkich.

S P R A W Y  R O B C TN IC ZE
—  Strajk w  odlewni JBeekera, O ncgdaj wy- 

buelił s lra jk  w  od lew n i że laza  Beckera. Stra. 
ku je 13 robotn ików . S tra jku jący  żąda ją  pod 
w yższen ia  dotychczasow ych  płac.

SPR a W Y  ż y d o w s k i e .
—  Posiedzenie Zarządu Gminy W yznaniowej.

W  sobolę odbyło  się posiedzen ie Zarządu Gm i­
ny, na k tórem  p ow zię to  szereg uchwal. M. i. 
postanow iono n ie w ysyłać  żadnego delegata na 
odb yw a jący  się dziś z ja zd  w o jew ód zk ich  gm in 
w yzn an iow ych  w  W arszaw ie , dozpocząć roko- 
pow iedzeń  p racow n ikom  Gminy, p rzed ło żyć  nau 
wania z zw iązkam i zaw od ow em i w  spraw ie w y- 
ezyciels lw u , by  za ję ło  się ściągn ięciem  składek 
gm innych do 24 zł roczn ie  i p o lic zy ło  sobie lo  
na rachunek subsydjum.

■II llll PI! ii' I lllllilllllllilillll
NIEBYWAŁE POWODZENIE!

liliillllllllllllllllillllllllllllllilllllllllllillllllll!
ARCYDZIEŁO ARCYDZIEŁ REINHARDTA

SEN NOCY 
LETNIEJ

w-g Szekspira. Muzyka: Mendelssohna. Początki seansów o godz. 4.30— 7.30— 10.20 

PrzeJsprzedaż biletów na dzień 12 i 13 listopada w biurze „Oi bis", Mickiewicza 20 
przez caty dzień, oraz w kasie kina od godz. 2-ei po pot.

■  __ h  h  a  a  a  C a i e n O W  i 1 n Ć1 S k 1G'Dzis uwaga k i n o

Sensacja nad sensacjami 1 Królowie humoru na szszytach I

FLIP i FLAP
i «k o  t n t i  ą j j s a j  p i e c h u r z y .

Pierwsza egzotyczna monument, komedja wojskowa. 5.
G alopada pomysłowi Karkołomne przygody w Indjachl Wulkan śmiechu! 
N ad  program : Doaatek i najnowsze aktualja. Początek o 4-ej

0 6 N I S K 0  |

CASINO

0 l  i I

Królowa H  m *

Liliana HARUEY 0,111 CK
ur n n r v w A i a r v m  f i l m i e  im  S l l s  -JIŁieILw porywającym filmie

Mad program : D O D ATK I D Ź W IĘ K O W E . —  Początek seansów ca dziennie o godz. 4-ej pip.

P r z e t a r g
W o jew ó d zk ie  B iu ro Funduszu P racy  w  W ił  

nie ogłasza p rzetarg na dostawę d rzew a opa ło  
wego w  ilości t a  3.500 m a.

W  o fe rc ie  na leży oddzie ln ie  podać cenę t m .3 
na tw arde gatunki d rzew a .brzoza, o lch a ,, d ę­
bina) o raz na m iękk ie (sosnaj 

, N a leży  o fe ro w a ć  d rzew o  loco skład (b ocz­
nica) o feren ta, gdzie  d rzew o  będzie odb ierane 
bezpośredn io przez bezrobotnych

O lertę  na całą łub częściow ą ilość p o trzeb ­
nego opału na leży w zap ieczętow anej kopercie  
f irm o w e j z napisem  w skazu jącym  zawartość, 
w łożyć  do l i r  p rze jrzyste j koperty  bez firm y  i 
po zap ieczętow an iu  te jże  nadesłać do W o je ­
w ódzk iego  R iura Funduszu P racy  w  W iln ie  (J.
Jasińskiego 7) do dnia 20 listopada 1935 r 

f O ferty  nic p rzy ję te  pozostaną bez odp o ­

w iedzi.
Natom iast o ferenci, k tórych  warunki zosta­

ną zaakceptow ane, będą pow iadom ien i o l-un 
przez W o jew ó d zk ie  B iuro F. P. w  term in ie  da 
dnia 25 listopada r. b

Do o f e r f y  w in ien  by ł dołączony dow ód  nisz 
rżen ia  na r k czekow y W o jew ód zk ie go  B iura 
F. P —  w Banku Gospodarstwa K ra jo w eg i 
O ddzia ł w W iln ie  Nr. 038 5°/o od kw oty  oferS  
w ancj tytułem  wadjurn.

W o jew ó d zk ie  B iu ro Funduszu P racy  w  W i l ­
nie zastrzega sobie praw i! un iew ażn ien ia  p rze ­
targu bez podan ia pow odów , zam ów ien ia  opału 
częściow o u k ilku  o fe ren tów  oraz praw o w yboru  
firm y  bez w zględu  na cenę.

O b liższe in fo rm ac je  w  p ow yższe j spraw ie 
na leży zw racać się do W o jew ód zk ie go  B iura 
Funduszu P racy  w  godzinach  urzędowych .

DOKTOR

Z E L D 0 W I C Z
Chor. skórne, wenerycz­
ne. narządów moczow. 

p o w r ó c i ł  
oa g. 9— 1 i 5— 8 w.

DOKTOR

Zeldowiczowa
Choroby kobiece, skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów moczowych 
od godz. 12— 2 1 4— 7 w 

ul. Wileńska 2ti m. 3 
tel. 2 77

AK USZER K A
Marja

l a k n e r o w a
Przy|mu|e od 9 —  7 w. 
ul. 1. Jasińskiego 5 —  20
róy Ofiarnej (obokSądu )

AKUSZER KA

Ś m i a ł o ś  K?
przepr wadziło iłę  

*o ni, Wlelkę 10—4
tamio gabinet koimot. 
Lian zmarezczki, bro­
dawki, kurzaj ki i wągry

DOKTÓR

Romanowski
choroby kobiece 

przyjmuje 1— 3 i 5— 7 
Wheńska 2, tel. 11-68

AK USZER K A

M , H r z e zin a
m aiat leczniczy 

i elelctryzmeje 
Zwierzyniec, T» Z n ** ,  
■a lewo Gedyminowską

ul. Grodzka 27DOKTÓR

Wolfson
Choroby ikórnr, w ene­
ryczne i moczoptciowe
Wileńska 7, tel
Przyjm. od 9—12 i 5—8

Zgubiono
PORTFEL

W  godzinach wieczor­
nych dn. 9 XI. 35 roku 
(centrum lub Pohulan­
ka!. Clczciwy znalazca 
proszony jest o zwróce­
nie połowy sumv pie­
niężnej i wszystkich do ­
kumentów do Adm ini­
stracji .Kurjera Wil “

M I E S Z K A  N I E
5 pokoi, dwa balkony, 
suche, cieple, słonecz­
ne, do wynajęcia nie 
drogo— ul. Pańska 43 —

P od  ko.niec posiedzen ia z ło ży ł w iceprezes 
Gminy p. Kapłan-K ap łańsk i ośw iadczen ie, że 
ustępuje z w iceprezesury, zach ow u jąc jed n o ­
cześnie stanow isko członka zarządu jak o  jiro- 
lest p rzec iw ko  temu. że Gmina nie udziela p o ­
m ocy instytucjom  społecznym , a jirzedew szyst- 
k iem  szkołom . N iek tó rzy  człon kow ie  Zarządu 
Gminy od dłuższego ju ż czasu n ieb iorą  udziału 
w p racy Gminy. (m )

—  Główny komendant „Bcjlaru1 przyjeżdża  
(lo W ilna. W  piątek p rzy je żd ża  na 3 dni do 
W iln a  kom endant g łów n y  o rgan izac ji h arcer­
skiej rew iz jo .listów  „B e jta r“ , A. P roppes z W a r  
szawy. P rzy ja zd  j>. Proppe.sa jest zw iązan y  z 
organ izow an iem  w W iln ie  patronatu „Bejtaru"

—  ,(Folk .sgezunl‘V U kazał się 2-gi Uumer ilu ­
strowanego popu larno-naukow ego m iesięczn ika, 
pośw ięconego spraw om  lug jen y i m edycyny
E olksgezun t" (zd row ie  ludu). Na treść zeszytu 

składają się artyku ły dra B. l le rc fe ld a  „M agu io- 
riiidcs jak o  leka rz", dr. A. Goldm ana „W a lk a  
z SrJ’ I)Jł" i d™  t  B ibera  „.H igjena w  porze je ­
s iennej", dra T  Gclm ana „D ezyn fek c ja ", dra A. 
L id zk iego  „G azy  tru jące", J. W iln era  „P ie lę g ­
now an ie zębów  dziecięcych , h ig jena  p racy", 
k ron ika i t. d. Cena zeszytu 20 gr. (m)

T e a tr I m u zy k a
TEATR  M IEJSK I N A  PO H U LA N C E .

—  Dziś w e w ió rek  dn. 12.XI o godz. 8-ej 
w iecz. w  dalszym  ciągu arcyw eso ła  kom ed ja  
francuska „Szkoiu podatników" w  ś w ie triem w y ­
konaniu całego zespołu z W ac ław em  Ściborem  
w ro li g łów nej. R cżyserja  -—- W . Czengercgo. 
D ekoracje  —  W . M akojn ika.

TEATR  M U Z Y C ZN Y  „L U T N IA ".
—  Występy E lny Gisledt. „Madame D ubarry"  

po ccnacli zniżonych. Dziś ukaże się po cenach 
Zniżonych ciesząfcli się w ie lk ien i pow odzen iem  
Wsjianiałe w ystaw iona op. M illóckera „M adam e 
D ubarry1, k tóra  w yw o ła ła  ogó ln y  zachw yt pub­
liczności. W  ro li ty tu łow e j zn iera zasłużone 
oklaski znakom ita artystka E lna Gisledt.

M adam e D ubarry 1 n iebaw em  schodzi z re ­
pertuaru ustępując m iejsca n a jb liższe j nowości. 
Ceny zniżone.

W IL E Ń S K I TEATR  O B JA Z D O W Y
—  W ileński Teatr Objazdowy —  gra dziś, 

12.X I w N iem n ie doskonałą kom ed ję  A. IIo p w o o  
(la ]i. t „Jutro pogoda".

TE ATR  „R EW .IA “.
—  Dziś, w e w to rek  12 listopada pow tórzen ie  

w czo ra jsze j p rcm jery  o specja lnym  charak te­
rze, noszącej tytu ł „W ężyk  leguński".

J O
W I L N O

Przy objawach przeczulenia, uczuciu slrachu, 
bezsenności, doleg liw ośc iach  sercowych , uciskn 
w  piersiach naturalna w oda gorzka" 
Franciszka-Józefa ożyw ia  k rw iob ieg  w  o rga ­
nach podbrzusza i działa p rzez to uspakaja jąco 
-na zaburzenia w  nich. P y ta jc ie  się lekarzy.

W T O R E K , dnia 12 listopada 1935 roku.

6,30: P ieśń ; 6,33: 'Pobudka do gimn. 6,34; 
Gimn. 6,50: M uzyka (p ły ty  z W iln a ); 7,50: P ro ­
lia n t  d z ie ln y  ’7,55: In fo rm ac je ; 8,00; A u dyc ja  
dla szkól; 8,16 P rze rw a ; 11,57: Czas; 12,00: H e ; 
mit 12,03: D zienn ik  połudn. 12,15: A u dycja  dla 
szkół; 12,30: M uzyka sa lonow a; 13.25: Chwilka- 
gospodarstw a dom ow ego; 13,30: Z rynku pracy;. 
13,35: M uzyka popu larna; 14,30: P rze rw a ; 15,15* 
.dcinek jiow iesc iow v : 15,25: Życ ie  ku ltu ra lne 

miasta i prow in c ji; 15,30: W spom n ien ia  z ope­
retki P aw ła  Abraham a „P rzy g o d a  w  Grand- 
H ote lu "; 16,00: Skrzynka P. K .O . ;  16,15: Z ope ­
retek: 10,45: Cała Poiska śpiew a: 17.00: „J a k  
powstał m e tr" ; 17,15: K oncert w  wyk. O rkiestry 
P. R. 17,50: Skrzynka ję zyk o w a  18,00: Recita l 
fortep ian ow y Ryszarda W ernera ; 18,30: P ro ­
gram na środę; 18,40: P ieśn i w  w yk. .Staiiisławy 
K o1 w in -S zym an ow sk ie j, 19,00: Co chcielibyśm y 
usłyszeć; ltt,25: K oncert rek lam ow y; 19,35: 
v .ad  sportow e; 19,50; W  p ó łrocze  zgonu M ar­

szałka P iłsudsk iego, przem  b. p rem jera  Janusza' 
jęa rze jew icza , 20,05: K oncert sym fon iczn y ;
22,30: Zagadn ien ie genezy czerwonych '~-ciałek 
krw i; 2ą,45: Pow ieść  w ileńska, fe lj. w ygł. .Józef 
Musliński: 23,00. Kom . met. 23,95: M uzyka ta ­
neczna.

ŚRODA, dnia 13 listopada 1935 roku.

6,30: P i śii; 6.33: Pobudka do ginin. 6,34: 
Gimn. 6,50; M uzyka poranna; 7,20; Dzienn ik  
p.ir. M uzyka por. 7,50: P rogram  dzienny; 7,55: 
G iełda ro ln icza , 8 tiO: A u dycja  d la szkół; 8 ,i0 : 
P rzerw a ; 11,57: Czas; 12,00: H e jn a ł; 12,03: 
D ziennik połudn. t2,15: D jetetyka  i h ig jena ży- 
ria codziennego ; 12,30: K oncert M ałej Ork. P  R 
13,25: C hw ilka  gospodarstw a dom ow ego; 13 30: 
M uzyka popu larna: 14,30: P rze rw a ; 15,15: O dci­
nek pow ieśc iow y ; 15,25: Życ ie  ku lturalne miasta- 
i p row in c ji; 15,30: Zespół w oka ln y  „T e  4 ";
16.0U: Co m ożna zrob ić  z tek tury; 16,20: Z n o­
w ej lite ra tu ry  fo r tep ia n ow ej; 16,45: Rozm owa- 
m uzyka ze słuchaczem  R ad ja ; 17,00: D ysku tu je­
my- 17,20: K oncert kam era ln y ; 17,50: Św iat się 
śm ieje; 18,00: D uety w  w yk  M a iji Karwowskie,, 
i Janusza Pop ław sk iego ; 18,30: P rogram  na 
czw artek ; 18,40: W eso łe  p ły ty ; 19,00: Gdy k ro w y  
staną w  oborze; 19,10: S k rzyn k a -ogó ln a ; 19,20: 
Chw ilka społeczna; 19,25: K oncert rek la m o w y ; 
19,35: W iad . sportow e; 19,50; R eportaż ak tual­
ny; 20,00: Perpeluum  m obile... p rzez 45 m inut, 
20,45: D zienn ik  w ieczo rn y ; 20.55: O brazk i z  
Polsk i; 21.00: A u dycja  z cyk lu  „T w ó rczo ść  F ry ­
deryka C h op in a ": 21,40: Jak się zosta je  p isa­
rzem ; 21,55: W szyscy kupu jem y —  w szyscy 
sprzedajem y. 22,05: Pam ięci Rom ana S ia tkow ­
skiego w  10 tą roczn icę śm ierci; 23,00: K om . 
met. 23,05: M uzyka taneczna.

M o r z e  —  t o  p ł u c a  n a r o d u

SZANGHAJ
Superprodukcja Eniesta Lubltscha

Bohaterka „W ypraw KrzyźowyctT Loretta Y GUNG _ _ _  Następny IT jriA  U E I
oraz najsłynniejszy am ant CHARLES BOYER. program  D -IUU  I l k k l W w

Największy
przebój
ostatnich
czasów

HELIOS |
Wobec wielkiego powodzenia — jeszcze azlś

NAJNOWSZA POLSKA KOMEDJA MUZYCZNANie miała baba Kłopotu
Basia Gilewska, Znicz, Walter, Ławlńskf, Zacharewicz i inni

Kaskady śmiechu, * Kom edja pełna niefrasobliwego dowcipu.
Nad  program : KOLOROWA atrakcja oraz najnowsze aktualja. Początek s. 4— 6— 8 -1 0 .1 5

U W A G A !

S K ŁA D  A PT E C ZN Y , P E R FU M E R YJN Y
I K O SM E TYC ZN Y

Prow.
Farm. Władysława U N I I 1 !

W ILN O , ŚW IĘTOJAŃSKA u .
P o l e c a :  wszelkie ZIOŁA LECZNICZE tego­
rocznego zbioru, oraz Świeży tran najlepszy

Ceny dostępne

« 1 n 5 5 5 5 5 5 5 5  - " T  if  j

Pcznam
mocno wysokiego brzy­
dala. aby by* „tylko 
m oim ” i żeby było do ­
brze razem. Poste-res- 
tante „Tiochę serca, 

trochę duszy".

Starsza osoba
zajm ie się dzieckiem  
lub gotować będzie o 
bia< dla dwu osob, za 
mieszkanie. Zgłoszenia  
do administr. Ku.jera 

dla fl. G.

DO WYNAJĘCIA 
od 15 b m.

m ie s zk a n ie
2 pokoje z kuchnią

(n iedrogo ) 
przy ul. Bellny 30

Kupię maszynę
do pisania „Gnderwod** 
lub „Remington". Zglc - 
szenla: Zarzeczna 3C/10

ZG JBIONO
skórzaną teczkę, w któ­
rej znajdowały się do- 
k .menty na nazwisko  
Wilhelm a Mermeistetna 
Znalazcę uprasza się o  
zwrot dokum entów do  
Administracji „Kurjera*  

Bisk. Banourskiego 4

Poszukuję
posady i kspedjentki, 
posiadam  praktykę, 
zgodzę się i na biu­

rową pracę. Zgłoszenia 
W iwuiskiego 26/10 m. 5

ZA K ŁA D  FRYZJERSKI

„ B O R Y  S“
Bakszt. 1

Trwała ondulacja. 
Szwajcarski aparat 

„M obile".

Zakład Fryzjerski
M ę,k i i Daratki

J A N K I E L A
ul. Kalwarylska 42

W Y K O N U J E  
R O B O T Y  F A C H O W O

B. Nauczyciel
Wych Semin. Naucz, 
udziela lekcyj i korepet. 
w zakresie 8 kl. gimn. 
ze wszystkich przedm. 
Specjatn.: jęz. łaciński 
Zgłoszenia: Zarzeczna 
5-a, Księgarnia Tow. 

„Przyszłość*

B. Nauczycielka
gimnazjum  konwersacja  
francuska zaopiekuje  
się dziećmi, zarząd do ­
mem, lub jako towa­
rzyszka .starszej o?oby 
(pani). Oferty do adm. 
kurjera Wil. dla fl. T«

R E D A K C JA  i AD M I N I S T R A C J A :  W iln o , Bisk. [jaiidin-Kkicgo T e le fon y : R edakcji 79 Adm in istr. 99. R edak lor naczelny p rzy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakc ji p rzy jm u je  od g. 1— 3 J*f, 

Adm in istracja  czvnna od g. 9'/a~"3:/i ppoł. R ękopisów  Redakcja nie zw raca. D yrek tor w ydaw n ictw a  p rzy jm u je  od g. 1— 2 ppoł. Ogłoszen ia są p rzy jm ow an e : od godz. W/,— 3 ‘/» * 7 •  w ieca.
Konto czekow e P. K. O. nr, 80.750, D rukarn ia —  ul. B isk. Baudurskiego 4. le le fon  3-40.

CE NA P R E N U M E R A T Y : m iesięczn ie z odnoszeniem  do dom u lub p rzesy łką pocztow ą i dodatk iem  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w adm inistr. bez dodatku książkow ego 2 zl 50 gr., zagran icę 6 aC 
C L N A  O G Ł O S Z E Ń : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  —  75 gr., w tekście 60 gr., za tekst. 30 gr., kron ika redakc. i kom un ika ty —  60 gr. za w iersz jednoszp., oglosz. m ieszkań — 10 gr za w yra*. 
P* tych c e *  do licza  się za ogłoszen ia cy frow e  i tabelaryczne 50% . D la poszuku jących p racy 60% zn iżki. Układ ogłoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y, za tekstem  8-m io łam ow y Za treść o g ło s ić ,  

i rubrykę .nadesłane- Redakcja nie odpow iada . Adm in istracja  zastrzega sobie p raw o zm iany term inu druku oglos/.eń i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

■MMa n m K i

W ydaw nic tw o  „K urje r  W ileńsk i- Sp. z o. o. Druk. „Zn ic z - , W ilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3 40. Redaktor odp. Witold Kiszki*.
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